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Każdy, kto był na zgromadzeniu zwołanem 
S niedzielę przez p. Lewakowskiego, każdy, ko­
li dobro sprawy publicznej leży na sercu, inu- 

■»al ze zgromadzenia tego wyjść z goryczą i jak 
«ąjprzykrzejszem uczuciem. Pomijamy już treść 
sprawozdania poselskiego, które, było właściwie 
aktem eskarżenia przeciw7 Kołu poselskiemu pol­
skiemu we W iedniu i sejmowi krajowemu. Zwy­
kła to tak tyka p. Lewakowskiego, z którą mie- 

. liśiny się czas oswoić, nie możemy jednak pomi- 
IjĆ jednego momentu jego wystąpienia, który 

tfearakteryzował wczorajsze zgromadzenie. Oto 
widząc, że na sali znajduje się tylko kilkudzie 
cięciu prawdziwych wyborców, oświadczył p. Le- 
^akowski, iż powodem tak nielicznego zgroma­
dzenia jest to. iż ci, „którzy krajem rządzą", na­
bywają podobne zgromadzenia „szopkami11.

Mylił śię — i nie mylił p. Lewakowski, sta­
piając takie twierdzenie. Mylił się, bo ani ci, 
którzy „krajem rządzą11 — ani nikt politycznie 
iojrzały, nie nazwie zgromadzenia wyborców, ce- 
5ni wysłuchania sprawozdania posła, „szopką". 

Nie mylił się zaś p. Lewakowski, jeżeli twierdził, 
le „szopkami" nazywane bywają p o d o b n e  
Zgromadzenia. Nie należąc do tych, którzy „ k ra ­
jem rządzą41, musimy jednak przyznać im, bio­
rąc asumpt z wczorajszego zgromadzenia, że 
.szopka14 nie jest zbyt drastycznem nazwaniem. 
Niedzielne zgromadzenie nie było — jak to czuł 
Sam p. Levakow ski — zgromadzeniem wybor­
ców, nie było to zgromadzenie celem swobodnej 
Pymiany myśli, była to „apoteoza" polityki p. 
Lewakowskiego, urządzona przez niewyborców 
pod hasłem : „Niech żyje Lewakowski 1 — Hańba 
Kołu polskiemu!".

Takie szopki są u nas niestety czę3te od 
Czasu opanowania trybuny przez stronnictwo wo­
jujące nie argumentami, ale, krzykiem  i skanda­
lem, podejrzeniami i hałasem. Wszystko tu zo­
stało zmonopolizowane: zasługa uczciwośćj praca, 
godność ludzka, cześć obywatelska. W ytworzył 
się nawet typ moralnego policjanta, który rzuca 
błotem na wszystko, co nie ma banderoli mono­
polu jego stronnictwa, to też nic dziwnego, żc 
ludzie poważni uie chodzą na te zgromadzenia 
że orzyc.hodzą tu niepowołani, i tak  będzie, jak 
długo nie zawiąże się jakiś silny komitet oby 
Watelski, który wyzwoli trybunę z opresji krzy- 
kactwa.

A co szczególnego, to to, żc ci panowie, 
którzy na każdym kroku krzyczą o wolności 

1 -prasy, przekonań i głosu, stają się w tym kie­
ru n k u  terrorystami wobec każdego, kto im nie
sidzie na rękę.

T ak  się stało w niedzielę: oto, na zgroma­
dzeniu znalazł się obywatel p. Kazimierz Do­
brzański, który wysłuchawszy całego sprawozda­
nia widocznie me został przekonany o tem, 
kko  p Lewakowski jest największym mężem 

"anu czasów minionych, teraźniejszych i przy­
szłych — i głośno zaprotestował przeciw bez­
krytycznemu uznaniu. W yraził on — zapewne 
dziwacznie w uszach tego zgromadzenia brzmią- 

1 Ce — zapatrywanie, że łegainym reprezentantem  
kraju  nie jest właściwie p. Lewakowski, ale 
Koło poUkic i sejm krajowy. lU ecz prosta, że 
postanowiono przekonać p. Dobrzańskiego, iż on 
Uie ma racji, a ponieważ o argumenty było tru ­
dno przeto, wierni zasadzie „wolności głosu i 
przekonania11 (dla siebie), niektórzy panowie 
oczefli wołać : „Precz z mm , „H a*ba ^  „Ode­

brać mu głos", „Nie dać mu mówić , „W yrzu­
cić go za drzwi11.. I  kto wie, czy szermierze 
Wolności myśli i słowa nie byliby istotnie speł­
nili tej ostatniej argumentacji, wyrzucając równo­
cześnie za drzwi powagę miasta, tak t polityczny i 
Zasałę wolności, g d y b y  n i e  interwencja ludzi roz
Ważmcjszych. _ . .

*  Ale, co najsmutniejsze jest, że w hałasie 
tym brali udział nietylko 'udzie- młodzi, rozna-
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miętnieni, którzy pono nie zdawali sobie sprawy 
z gwałtu, jak i zadają wolności słowa i myśli — 
ale, że i z ust posła miasta Lwowa, wyrwał się 
okrzyk: „ G r o d n o !  T a r g o w i c a " ,  w chwili, 
;dy p. Dobrzański mówił o legalnej reprezen-

osel, k tóry krytykującem u jego 
trybuny obywatelowi usiłuje w ten

tacji kraju 
działalność
sposób przeszkadzać i bierze udział w wywoły­
waniu hałasów, jest anomalją prawdziwą. Ozy 
istotnie p. Lewakowski sądzi, że wolno już u nas 
bezkarnie piętnować nazwą zdrajców sprawy 
narodowej tych, którzy wierzą, że Koło polskie

p. Lewakowski, są legał -i sejm ktajoi 
ną kraju reprezentacją ?

„O to  j e s t ,  w a s z a  d o j r z a ł o ś ć  p o 1 i- 
e z n a !  O t o  w a s z a  w o l n o ś ć  p r z e k o n a ń  
i g ło s u ! " 1 Takie słowa rzucił owemu zgrom a­
dzenia z całą słusznością p. Dobrzański, k tóre­
mu, gdy dla odparcia ataków osobistych, zażądał 
głosu, przewodniczący głosu tego udzielił.

Smutne to ! bardzo smutne !
Może to jednak otworzy oczy szerszemu ogó 

łowi może skłoni do zawiązania jakiegoś oby­
watelskiego grona, któreby dało możność obywa­
telom wyborcom do spokojnych a pozytywnych 
obrad.

Cendrin nie odpowiedział, spojrzał tylko na 
'  przyjaciela wzrokiem tak  wymownym, a przytem  

twarz jego przybrała tak  ironiczny wyraz, że 
mimowi-:! pułkownik zarumienił się i sp"ścił 
oczy W zrok uezouego zdawał się wciskać do 
d, jego sumienia, a wyraz twarzy zdawał się 
mówić: „Jakiem  czołem ty, Perignon, po tem, co 
chciałeś uczynić, możesz jeszcze mięszać się do 
tej spraw y? K rytykujesz cudze zapatrywania, 
wyrywasz się ze swojem zdaniem, a powinien 
bv" cieszyć się z tego, że to me ty znajdujesz 
s i ę  ua ławie oskarżonych, ty niedoszły uwodzi­
cielu i zdrajco11! Perignon czyt-ił to tak jasno 
w twarzy przyjaciela, że odpowiedział głośno na 
oskarżenie, uczynione mu tylko w myśli.

— Jednakże, mój przyjacielu w sprawie, 
w które, nie chodzi o jeden oderwany wypadek, 
lecz o kwestję ogólną, gdyż o rozstrzygnięcie, 
jak ma postąpić człowiek obrażony...

— Mów dalej Perignon, — rzekł mu Cen­
drin z zimną krwią — zajmujesz mnie bardzo. 
A wszystkie głupstwa, które wypowiesz, będą 
dla mnie miałyŁtem większą wartość, że...

  Głupstwa -- przerwał mu pułkownik
ur; żony — dlaczego głupstwa ?

 Dlatego, że będziesz rozumował jak  żoł­
nierz, to jest uważać będziesz pchnięcie szpadą 
za jedynie możliwe rozwiązanie każdej sprawy, 
^LSw... mów . Wysłuchamy cię chętnie... Moje

Z chwili bieżącej.
Lwów 21. stycznia.

Nowy gabinet węgierski przedstawił się już 
obu izbom sejmu węgierskiego, rozwijając przy 
tej sposobności bardzo szczegółowy program swo­
jej przyszłe j działalności. W programie tym nie 
ma nic nadzwyczajnego i nowc-go i odpowiada on 
w zupełności żywionym w tej mierze nadziejom. 
Gabinet Banffyego przedstawia się zatem jako 
stanowczo liberalny z wyraź nem zaznaczeniem , 
że będzie zmierzał do urzeczywistnienia zasad 
i programu rządu poprzedniego. W jednym ty lk  
kierunku program nowego rządu wyróżnia się od 
programu upadłego gabinetu. N a czele 3wojego 
programu stawia baron Banfiy wzmocnienie i pie­
lęgnowanie wzajemnego zaufania między koroną, 
a obiema izbami sejmu węgierskiego. W tem 
zdaniu a raczej w twierdzeniu, że rząd uważa 
za swój obowiązek, aby dążyć do uspokojenia 
wzburzonych umysłów politycznych, znać, że no­
wy gabinet obecny przyszedł do skutku po gwał- 
townem przesileniu. Zresztą jak powiadamy, pro- j 
gram nowego rządu wierną jest kopią, programu 
dawnego. Rząd zobowiązał się do przeprowadze­
nia reform kościelno politycznych w terminie u 
stawami określonym, przyczmu prezydent mini­
strów zaznaczył, że przy przeprowadzeniu tych 
ustaw rząd ile możności szanować będzie interesa 
poszczególnych w yznań ; dalej oświadcza rząd, 
że w całej pełni podtrzymuje zasady projektów 
do ustaw o twobodzie religijnej i o recepcji ży­
dów, nie wiadomo jednak czy rząd dostateczne ma 
gwarancje do przeprowadzenia tych ustaw w izbie 
magnatów, k tóra dotychczas oyła tym ustawom 
przeciwną. Stronnictwo liberalne przyjmuje natu- ' 
ralnie w całej pełn^program  rządowy, ale też z 
drugiej strony stronnictwa opozycyjne odrazu 
wrogie wobec rządu zajęły stanowisko. Wobec 
takiego stanu rzeczy po raz już niewiadomo któ­
ry  nasuwa się pytau e, po co właściwie było to 
całe przesilenie i jak i był jego ce l?  L  n a  to, 
by zmienić nazwisko prezydenta ministrów, nie 
wywołuje się przecież gwałtownych w strząśnień!

Przesilenie francuskie zbliża się ku końcowi. 
W  dzisiejszych depeszach z Paryża mamy już 
całą listę nowego gabinetu francuskiego pana 
Leona Bourgeois’a. Dz ennik urzędowy nominacyj 
jeszcze nie ogłosił, ale, jeżeli w ostatniej chwili 
nie zajdzie nic nadzwyczajnego, gabinet ten 
przyjdzie do skutku i będzie gabinetem koncen­
tracyjnym. Zaznaczając ten fakt, określiliśmy 
także kierunek, w którym rozwiną się w naj­
bliższej przyszłości stosunki polityczne we Fran-

dowodzenie bez twojej odpowiedzi straciłoby po­
łowę swego znaczenia.

— Dobiec — odrzekł Perignon urażony. 
— Sądzę, że doradzać człowiekowi, któremu w y­
rządzono krzywdę, aby z u ió ł spokojnie obrazę, 
to znaczy oddać mu niekoniecznie przyjacielską 
usługę. Dowiedzionem jest, że w stanic natury 
człowiek w tym wypadku, idąc za pierwszym popę­
dem, rzucił "by się na swego nieprzyjaciela. Cy­
wilizacja wprawdzie possromiła te naturalne 
instynkta, lecz poczucie honoru zabrania czło­
wiekowi i teraz znosić wyrządzone mu krzywdy 
spokojnie, z7tą różnicą, że zamiast popychać go 
do zbrodni, doradza mu walkę otwartą i lojalną, 
zgodną z wymaganiami świsną i prawami honoru 
Ale pozwolić spokojnie odejść temu, którego ma­
my tyle powodów nienawidzieć, nie spróbowawszy 
wpierw wpakować mu kuli w czaszkę, lub kilka 
cali żelaza w piersi, to wydaje mi się niemożli- 
wem i sądzę, że metyle ubliża nam wyrządzona 
obelga, co postanowienie nio ukarania jej, jak

— Doskonale, spodziewałem |ię  tego — od­
powiedział Cendrin, — mówiłeś jak  rocznik 
aoinji, lub regulamin klubu D la was wojsko­
wych i ludzi światowych każda zdrada Małżeń­
ska musi się kończyć pojedynkiem, tak, jak 
każdy ślub ucztą weselną. A czegóż właściwie 
dowodzi ten pojedynek? Oto, że ten, który zwy­
cięża przeciwnika, umie dobrze robić bronią, ale 
wcale uie tego, aby słuszność była po jego stro­
nie i aby on sam był uczciwym człowiekiem. 
Jest to tylko dalszy ciąg zwyczaju i barbarzyń­
skich zabobonów, praktykowany w naszym wieku 
oświaty, dawny sąd Boży, tak, ak on, nieroz­
sądny i niesprawiedliwy. Jeśli uwodziciel zosta­
nie na placu, jakże to nędzny tryum f dla po­
krzywdzonego — a jeśli mąż — to gdzież w ta ­
kim razie będzie sprawiedliwość. Przestańmy 
jednak zastanawiać się nad tą  kwestją z tej 
strony błahej i czysto światowej, a spójrzmy na

cii, i znajdziemy może jeszcze jeden argument 
dla wytłumaczenia powetania i dziejów samego 
przesilenia i ustąpienia Casim ir-Perier a. Nazwi­
sko Bourgeois pojawiło się natychmiast po upad­
ku D upuya. Kto jednakowoż ma wyobrażenie 
o stosunkach francuskich, ten wiedział, że Pe- 
rier, jako stanowczy przeciwnik koncentracji re­
publikańskiej, nigdy się nie zgodzi na ta, by 
prezydenturę gabinetu złożyć w ręce polityka z 
obozu radykalnego. Sam wybitny reprezentant 
konserwatywnego republikanizmu, chciał rządzić 
li przy pomocy żywiołów konserwatywnych i 
umiarkowanych. Na to jednak większość parla­
m entarna była za słaba. K oncentracja leżała 
niejako w powietrzu. Casimir-Perier nie miał do­
statecznej siły i władzy, by jej przeszkodzić, i 
gwoli uniknięcia zatargów sam ustąpił. Decyzja 
jego była może za nagła i raptowna i zaskoczyła 
konserwatystów niespodzianie, ale była zrozumiała. 
Jeżeli stosunki parlam entarne parły  do koncen­
tracji, w takim razie prezydentem rzeczypospoli- 
tej musiał być ktoś inny. Perier nadto wybitnym 
by ł reprezentantem  jednostronnego kierunku po­
litycznego. I następca jego wybrany został gło­
sami umiarkowanych przeciw glosom radykałów, 
ale Faure jest oportunistą. Być oportunistą, zna­
czy chcieć i umieć rządzić. To też pierwszą 
czynnością nowego prezydenta rzeczypospohtej 
było poruczenie misji złożenia gabinetu temu, 
którego mu polecił jego kontrkandydat w walce 
o prezydenturę. Chodzi jeno o to, czy kapryśny 
parlam ent francuski długo wytrwa przy — kon­
centracji.

Opinja publiczna w Niemczech zajęta w tej 
chwili przedewszystkiem tem, co dotyczy ustaw 
antiprzewrotowych. W tej mierze zasługuje na 
uwagę enuncjacja Norddeutscłm Allg, Ztg  na temat 
środków dyscyplinarnych w parlamencie, rady 
stanu i ustaw antiprzewrotowych. W tonie groźby 
zaznacza organ półurzędowy, że o ustępstwach 
ze strony rządu w sprawie ustaw przewrotowych 
ani myśleć nie można i daje do zrozumienia, że 
w razie sporu może nastąp '7- rozwiązanie parla­
mentu; dalej zaznacza, że gdyby parlament nie 
zaostrzył własnych środków dyscyplinarnych, w 
takim razi# na posiedzenia jego uczęszczać będą 
komisarze rządowi, a nie ministrowie; w końcu 
dodaje organ ministcrjalny otuchy agrarczykom, 
zapowiadając zwołanie grupy ekonomicznej rady 
stanu. Enuncjacja organu półurzędowego nie jest 
wprawdzie zbyt jasną i wyraźną, nic mniej je ­
dnak przypuszczać można, żc zanosi się na kon- 
llikt między rządem rzeszy, a parlamentem, nota 
bene jeżeli parlament nie będzie posłuszny Mozę 
się jeszcze namyśli.

Pro;Bkt ustawy
o zakładaniu i urządzeniu publicznych szkół ludowych.

Rząd złożył, jak  wiadomo, do laski m arszał­
kowskiej w bieżącej sesji sejmowej dwa projekty 
do u s taw : jeden dotyczący zakładania i u rzą­
dzenia publicznych szkół ludowych i obowiązku 
posyłania do nich dzieci; drugi o władzach nad­
zorczych szkolnych. Pierwsze z tych przedłożeń 
rządowych, zostało już przez komisję szkolną 
załatwione i przedmiot ten, którego spraw o­
zdawcą jest poseł Stanisław  B a d e n i, posta­
wiony został na porządku dziennym w t o r k o ­
w e g o  p o s i e d z e n i a  s e j m o w e g o .  W spra­
wozdaniu o tym projekcie ustany  podnosi komisja 
szkolna na. wstępie, że obowiązująca obecnie 
ustawa o zakładaniu i utrzymywaniu publicznych 
szkół ludowych i obowiązku posyłania de nich 
dzieci ogłoszoną została dnia 1. lipca 1873, a już 
w roku 18c0 uchwalił sejm na wniosek posła 
Szujskiego rezolucję, uznającą konieczność refor­
my tej ustawy. W latach następnych zajmował 
się sejm corocznie projektami do zmiany tej 
ustawy, bądź to na podstawie wniosku wydziału 
krajowego, bądź z inicjatywy poselskiej. Proje­

kty  te uchwałami sejmowemi byw ały odraczane. 
W roku 1888 uchwalił sejm projekt do ustawy, 
który jednak ces. sankcji nie uzyskał, choć 
intencji sejmu w tej ustawie zawartej uczyniła 
zadość rada szkolna krajowa w roku 1893 przez 
wydanie nowych planów naukowych. Dopiero 
w r. 1885 przyszła do skutku nowela, zmienia­
jąca pojedyncze paragrafy usta wy z dnia 2. maja 
1878 i nowa ustawa z dnia 2. lutego 18S5, mocą 
której na zasadzie ust. państw, z dnia 2. maja 
1883 wydane zostały postanowienia o urządzeniu 
publicznych szkół ludowych, a w szczególności 
szkół wydziałowych.

W  roku 1880 uchwalił sejm na podstawie 
ustawy z roku 1885 organizację szkoły wydzia­
łowej w Sokalu i polecił wydziałowi krajowemu 

| przedłożenie wniosków co do reorganizacji in­
nych szkół wydziałowych: W  ciągu lat nastę­
pnych zreorganizowane zostały szkoły wydziało­
we żeńskie w Krakowie, Tarnowie, Rzeszowie, 
Jaśle, Lwowie, Stanisławowie, Kołomyi, Tarno­
polu i Brodach. W  roku 1888 uchwalił sejm 
zniesienie wszystkich szkół męskich wydziało­
wych prócz szkoły w Sokalu z powodu, że szko­
ły te celowi nic odpowiadały i warunków roz­
woju nie miały. — Komisja szkolna, przedkłada­
jąc ten wniosek sejmowi, wyraźnie jednak w spra­
wozdaniu swern uznała szkoły wydziałowe mę­
skie za dobre i pożyteczne, skoro tylko powsta­
ną w kraju naszym korzystne dla nich warunki, 
obecr:e istnieje przeto 9 szkół wydziałowych żeń­
skich i jedna szkoła wydziałowa męska. Przed­
łożony przez rząd projekt do ustawy łączy w je ­
dną całość przepisy zawarte dotąd w tytule 
I. i III. ust. z dnia 2. maja 1873 i w ustawie 
z dnia 2. lutego 1885.

Najważniejszem postanowieniem projektu do 
nowej ustawy jest organizacja szkół wydziało­
wych męskich i żeńskich. Szkoły te mają dostar­
czyć szkołom fachowym, zawodom praktycznym  
i seminarjom nauczycielskim młodzieży, należycie 
przysposobionej. Komisja szkolna uznaje, że szko­
ły  te dziś, gdy z jednej strony w zawodach 
praktycznych wymaganem jest powszechnie wy­
kształcenie większe niż to, które dać może szko­
ła  elementarna, a gdy z drugiej strony rada 
szkolna krajowa ma już dla tych szkół przygo­
towanych nauczycieli i k siążk i, o d p o w i e d z ą  
i s t o t n e j  p o t r z e b i e  k r a j u  i m i e ć  m o g ą  
w s z e l k i e  w a r u n k i  r o z w o j u .  Szkoły wy­
działowe mają być trzechklasowe i być w związ­
ku ż czteroklasową szkołą ludową. Szkoła w y­
działowa przeto, połączona ze szkołą ludową, mieć 
będzie klas siedm.

Projektowana szkoła wydziałowa m a przy­
gotowywać ogólnie do zawodów praktycznych, 
lecz nie ma obejmować, zdaniem komisji szkolnej 
zupełnie słusznie, już nauki praktycznej lub za­
wodowej w ściśle oznaczonym kierunku, gdyż 
zadanie to należy już do szkół zawodowych spe­
cjalnych; szkoła wydziałowa zaś musi być tak  
urządzoną, by przygotowywała nie do pewnego 
tylko zawodu, lecz w ogóle do zawodów p rak ty ­
cznych i szkół fachowych.

W  art. 7. postanr.ma projekt, iż szkoły w y­
działowe osobne dla chłopców a osobne dla dzie­
wcząt, założone być mają we wszystkich mia­
stach zaliczonych w artykule 11. ust. kraj, z dnia 
IL  czerwca 1892 do klasy 1. i 2. płac nauczy- 
9 |s k ic h  wtedy, jeżeli w danem mieście klasa 6. 
sK oły  sześcioklasowej liczyć będzie co najmniej 
30 uczniów, względnie uczennic W  innych m ia­
stach mają być zaprowadzone szkoły wydziało 
we dopiero wtedy gdy znajdą się na ten cel po" 
trzebne fundusze. Komisja szkolna, zgadzając się 
na te postanowienia projektowanej ustawy, sądzi 
jednak, że nawet i w 32 miastach, wymienionych 
w ustawie z 15. czerwca 1891, p o w i n n y  b y ć  
z a k ł a d a n e  s z k o ł y  w y d z i a ł o w e  p o w o l i  
i s t o p n i o w o ,  że tu nie jest dostateczne ograni­
czenie, że szkoła ma wejść w życie, gdy w kla­
sie szóstej szkoły sześcioklasowej będzie trzy ­

dziestu uczniów lub uczeń c, lecz że koniecznem 
jest, by tak  rada szkolna krajowa jak i kraj ca 
ły  przekonał się, czy i o ile tych kilka, które już 
w roku przyszłym założone będą, odpowiedzą swe­
mu zadaniu, zanim szkoły we wszystkich 32 mia­
stach założone zostaną. Ostrożność taka jest ko­
nieczną wobec smutnych doświadczeń, jakie kraj 
zrobił ze szkołami wydziałowemi męskiemi. któ­
re powstały na podstawie, u s t a w y  z r. ! STB.

W  związku z organizacją szkół wydziało­
wych zawiera projekt do ustawy postanowienie, 
że przymus szkolny ma w tych miejscowościach, 
w których zostaną założone szkoły wydziałowe 
trwać lat 7. Komisja szkolna sądzi, iż takie ogól­
ne postanowienie szłoby za daleko, a nadto w pra­
ktyce przeprowadzić by się nie dało. W mia­
stach, w których mają być zaprowadzone szkoły 
wydziałowe, jest w pojedynczych dzielnicach 
i na przedmieściach ludność wyłącznie prawie 
rolnicza, która wyjątkowo tylko ze szkoły wy­
działowej korzystać może i będzie, a nadto gdy 
by wszystkie dzieci, które do szkół średnich lub 
zawodowych nie pójdą, miały być przymuszone 
do uczęszczania przez lat siedm do szkoły, nie 
wystarczyłaby jedna szkoła wydziałowa. Dlati 
go komisja szkolna, zgadzając się w zasadzie na 
ustanowienie 7-letniego przymusu szkolnego w mia­
stach, gdzie będą zaprowadzone szfcoły wydzia­
łowe, dodała w artykule 30. postanowienie, i ż 
r a d a  s z k o l n . .  k r a j o w a  m i e ć  b ę d z i e  
p r a w o  u w a l n i a ć  o d  u c z ę s z c z a n i a  d o  
s z k o ł y  w 7-ym r o k u  c a ł e  p r z e d m i e ­
ś c i a ,  l u b  n a  ż ą d a n i e r o d z i c ó w  p o s z c z ę  
g ó l n e  d z i  e ci.

Art. 30. w projekcie rządowym zawiera 
postanowienie, iż ol>ow:ązek uczęszczania do 
szkoły zaezyna się dopiero z ukończonym 7 ro­
kiem życia. Komisja szkolna uznaje, iż dla po­
stępów w nauce postanowienie takie byłoby b a r ­
dzo skuteczne, gdyż dzieci, szczególnie wiejskie, 
są po ukończonym 6 roku życia fizycznie i um y­
słowo często niedostatecznie rozwinięte; z d ru ­
giej jednak strony byłaby ta  zmiana dla uboż­
szej ludności bardzo uciążliwą i utrudniałaby 
znacznie wykonanie przymusu szkolnego, który 
i dziś w piątym i w szóstym roku nauki nie 
może być w wielu gminach tak  wykonanym, 
jakby  tego pożytek szkoły wymagał. Komisja 
szkolna pozostawia przeto obecnie obowiązujące 
postanowienie, iż obowiązek uczęszczania do 
szkoły rozpoczyna się z ukończonym 6 rokiem 
życia, z tą  tylko zmianą, iż dzieci fizycznie i 
umysłowo nierozwinięte mogą na żądanie rodzi­
ców uczęszczać do szkoły dopiero z ukończonym 
7 rokiem życia. W  art 14 postanawia projekt 
do ustawy, iż szkoła wydziałowa żeńska może 
być rozszerzoną dodaniem dwóch lub 3 klas 
wyższych, przez co powstałaby sześcioklasowa 
wyższa szkoła wydziałowa żeńska. Na tej dro­
dze megą powstać w większych miastach w yż­
sze zakłady naukowe żeńskie, których potrzebę 
uznał sejm w rezolucji w roku zeszłym 
uchwalonej.

N auka dopełniająca obowiązkowa i trzech­
letnia została w projekcie ujęta w ścisłe i do­
kładnie oznaczone ramy. Zadaniem nauki do­
pełniającej jest utwierdzenie młodzieży w nauce 
nabytej w szkole codziennej i uzupełnienie tej 
nauki wiadomościami potrzebnemi dla życia pra­
ktycznego w kierunku rolniczym lub przemysło­
wym i handlowym. Według artykułu  17 będzie 
nauczyciel obowiązany udzielać nauki dopełnia­
jącej w granicach obowiązującej ustawy t. j. o 
ile ona się pomieścić da w 30. godzinach tygo­
dniowo. O ileby wskutek nauki dopełniającej 
nauczyciel miał uczyć więcej jak  30 godzin ty­
godniowo, pobierać będzie wynagrodzenie ustawą 
oznaczone. Nie da się jednak  zaprzeczyć, iż wy­
nagrodzenie to może być niewystarczającem 
szczególnie w tych wypadkach, gdzie nauczyciel 
nauki dopełniającej z korzyścią udzielać będzie 
□a podstawie wyższej kwalifikacji, lub specjal-
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nią z punktu widzenia szerszego, socjalnego i 
humanitarnego. W  każdej takiej katastrofie, jak 
ta, którą się teraz zajmujemy, nie jeden tylko 
człow.ek, nietylko mąż jest dotkniętym, jest je 
szcze rodzina, k tórą rządzą nietylko względy 
moralne, lecz i materjalne. I tu dopiero teorja 
tak  zwanego poczucia honoru okazuje całą swoją 
wadliwość. W wasze^ zajadłości, która wam każe 
mordować winnych, zapominacie o niewinnych, 
a w nich to ciosy wasze uderzają, o tem przedewszy­
stkiem powinniście pamiętać. Skandal, który 
chcecie wywołać, ich najpierw obryzga błotem, 
ich, którzy rozpoczynają dopiero życie, podczas 
kiedy wy dobiegacie już jego granic.

Oni to cierpieć będą najwięcej za winy 
niepopełnione. Bo'cie się gadania ludzkiego dla 
siebie, zaślepieni! Troszczcie się raczej o opinję 
świata dla nich, gdyż oni od ni ;j najwięeej 
ucierpią. Naigrawania świata, których obawia­
cie się, nie będą im szczędzone od lat naj­
młodszych, z ust towarzyszów zabaw usłyszą 
drwiniii, niezrozumiałe dla nich na razie, lecz 
które z czasem zatrują im najpiękniejsze lata 
życia. Cała ohyda tego życia, nieznana im dotąd 
w ich niewinności, stanie nagle naga przed ich 
oczyma. Dowiedzą się, dlaczego matka, którą 
miały za umarłą, żyje zdała od n.ch, znana z 
liałaśliwego życia, dlaczego niektórzy rodzice 
nie życzą sobie, aby ich dzieci utrzymywały z 
niemi stosunki i dlaczego zawsze uważani być 
muszą za parjasów społeczeństwa. A kiedy 
przyjdzie czas zawarcia związków małżeńskich, 
kiedy trzeba będzie uzyskać zezwloenie rodziny, 
uczciwej i szanowanej, kiedy trzeba będzie się 
przyznać, że istnieje gdzieś matka, włócząca się 
po świecie Bóg wie z kim i od jak  dawna, 
jakiejżb odpowiedzi należy się spodziewać, jakich 
bolesnych roztrząsań obawiać? Tak, mój p rzy ja­
cielu, czyń, co ci się podoba, bij się z kochan­
kiem, wypędź twoją żonę, staraj się o rozwód. 
Staniesz się bohaterem dramatycznym, a każdy

mówiąc o tobie, powie: „to zuch“. Ale ten,
który cię najgłośniej chwalić będzie odwróoi się 
od ciebie, jeśli zechcesz połączyć swą córkę z 
jego synem. Jeśli kto starać się o nią będzie, 
to możesz być pewnym, że będzie to łowiec 
posagowy, bardziej łakomy na posag, niż bogaty 
w uczucia, który unieszczęśliwi twoją córkę. 
Tak, ta b edna istota, czysta i bez skazy, wy­
rósłszy w smutnej atmosferze dwuznacznego 
położenia, cierpieć oędzie nadal, niepewna jutra. 
A to wszystko dlatego, że ty postąpisz jak  egoi­
sta, pragnący jedynie uczynić zadość głupim 
wy naganiom opmji świata. Oto, do czego pro­
wadzi kodeks praw honoru, tak  bardzo ceniony 
przez naszego przyjaciela, ale Bóg mi świad­
kiem, że gdybym był żonatym i nieszczęśli­
wym, nie słuchałbym jego niedorzecznych prze­
pisów .

— Jesteś filozofem, odburknął Perignon, — 
kawalerem. Gdybyś był żonatym, chciałbym 
widzieć, czy twoja filozofja zwyciężałaby twój 
gniew.

— Być może, ż t byłbym równie nieroz­
sądny jak inni, — odrzekł smutnie Cendrin. 
Ale wolny od wszelkich względów osobistych i 
zapatrując się na tę kwestję z zimną krwią, 
nie mogę z czystem sumieniem sądzić jej ina 
częj, niż to uczyniłem przed chwilą.

Po tem gwałtownem starciu, milczenie za­
panowało między trzema przyjaciółmi. Perignon 
zapalił znowu cygaro a Cendrin pogrążył się w 
myślach i przypuszczeniach, których nie chciał 
głośno objawiać, uważając je  za przedwczesne. 
Herbelin uspokoił się podczas sporu, powstałego 
z jego powodu i siedząc z zamkniętymi oczami 
zdawał się drzemać. Milczał długo, jak b y  chciał 
dać przyjaciołom czas do wypowiedzenia wszy­
stkich swoich myśli, nareszcie powstał i oparł­
szy się o poręcze fotel u,,zaczął mówić powoli.

— Odczułem wszystko, o ezem mówił Pe- 
nguon — a więc to prawda. Uczyniłem to

wszystko, co radził Cendrin. Lecz, czy to było 
dobrem ? Wzmocniony na duchu jego wiarą, 
utrzymuję te raz : dobrze się stałe. Przed dwoma 
godzinami chciałem mordować jak  zwierzę — 
potem pragnąłem  zabijać jak  człowiek cywili­
zowany, ale widok moi ej córki wystarczył, abym 
wstrzymał rękę, mającą ugodzić w innego, abym 
zmienił moje zamiary i powziął takie postano­
wienie, jakie uważam za mój obowiązek. W ycho­
dząc z domu, wahałem "się 7 jeszcze, postano­
wienie moje nazywałem podłością. W  lej 
niepewności przyszedłem do was, jedynych mo­
ich przyjaciół, aby was prosić o radę. Wchodząc 
do ciebie, Cendrin, przyznałem  ci się, że amysł 
mój pogrążony w ciemnościach i prosiłem, abyś 
mnie oświecił; uczyniłeś to, a słowa twoje po­
twierdziły mój sąd, Masz słuszność. Szczęście 
całego mego życia przepadło, wszystkie nadzieje 
moje rozwiane, nie pozostaje mi więc nic innego, 
jak  tylko myśleć o mojej córce. Jej spokój po­
winien być celem wszelkich moich wysiłków, a 
jeśli za cenę na większych nawet poświęceń uda 
mi się oealić jej przyszłe szczęście, będę aż nad­
to wynagrodzonym. Chciałeś przed chwilą na­
zwać mi tego, który jest sprawcą mego nieszczęścia. 
Teraz to już niepotrzebne, nic chcę go z n a ć ! 
Dziękuję i żegnam cię.

Powstał, podał rękę p rzy(acicłom i nie 
rzekłszy więcej słowa, otworzył drzwi gabinetu 
i wyszedł. Perignon i Cendrin słyszeli, jak d r z w i  
domu zamknęły się z trzaskiem i kroki Herbuh- 
na, oddalające się wśród ciszy nocnej.

— Swoją drogą — zamruczał Perignon — 
na jego miejscu, wolałbym roztrzaskać piękną 
główkę tego Condottiera.

— Na to szkoda uczciwego człowieka — 
'drzekł spokojnie Cendrin — przyjdzie czas, że 

jaki ło tr odda mu tę przysługę...
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nyeh wiadomości, sięgających poza granice obo­
wiązkowej kwalifikacji nauczycielskie;. Będzie 
izeczą rady szkolnej krajowej obtnyśleć środki, 
któremiby w granicach słuszności nauczyciela za 
udzielanie nauki dopełniającej w tych wypad­
kach wynagradzała.

Nowem zupełnie jest postanowienie art. 20, 
iż przynajmniej w jednej szkole ludowri więcej- 
klasowej w każdym powiecie, nauka dopełniają­
ca rolnicza udzielaną będz e przez nauczycieli 
specjalnie w tym celu ukwaiifikowanych w szer­
szym zakresie. Komisja szkolna uważa myśl w 
tern postanowieniu zawartą za zupełnie trafną i 
odpowiadającą intencjom i myślom w sejmie czę­
sto wypowiadanym, ale nie zapoznaje trudności 
jakie przy wprowadzeniu w życie takich kursów 
uzupełniających powstaną i sądzi, że ku isa te 
tylko tam  mogą się rozwinąć i krajom pożytek 
przynieść, ga,-ńe znajdzie się nauczyciel, który 
mieć będzie nietylko formalną kwa fikację do 
nauk rolniczych, ale zamiłowanie do tego zawo­
du i dar szczególny nauczania. Ponieważ nadto 
konieczną jest także opieka tudzież poparcie i 
życzliwość miejscowych czynników, Kom .sja szkol­
na sądzi, iż do organizacji takich 'kursów przy­
stępować natęży z nadzwyczajną ostrożnością i 
tylko tam i o tyle, o ile już przy założeniu kur­
su znajdują się wszelkie w arunki jego rozwoju 

W postanowieniach o wykonywaniu przy 
mu3u szkolnego składa projekt do ustawy ^obo­
wiązek ten w ręce rady  szkolnej okręgowej, co 
nie tylko jest konlecznem, jeżeli przymus szkol­
ny ma być istotnie wykonany, lecz odpowiada w 
zupełności życzeniom rad  szkolnych miejscowych, 
które dotąd bardzo chętnie zadania tego s ę po­
dejmowały.

Komisja szkolna poczyniwszy jeszcze kilka 
stylistycznych zmian, oświadcza, że wogóle pole­
ca projekt rządowy d o  p r z y j ę c i a  w t e r n  
p r z e k o n a n i u ,  t e  o d p o w i a d a  on w z u ­
p e ł n o ś c i  p o t  r ze  b o m k r  a j  u i s z k o ł y  i 
j e s t  t y l k o  w y n i k i e m  z a s a d  i d ą ż e ń ,  
k t ó r y m  s e j m  p r z y  l i c z n y c h  s p o s o b n o  
ś c i a c h  d a w a ł  w y r a z .

Z caratu.
Najważniejszem zdarzeniem dni ostatnich 

był przyjazd lir. Szuwałowa do Warszaw^
Nowy jen. gubernator Królestwa przybył do 

stolicy „nadwiślańskiego kraju" w sobotę w po­
łudnie. O przy(Łździe tym piszą wszystkie pi­
sma jednobrzmiąco — widocznie więc narzucono 
im urzędowy komunikat.

Oto niektóre z nich szczegóły:
„Dziś, o godzinie 12. m. 50, osobnym po­

ciągiem przybył do W arszawy wraz z rodziną 
hr. Szuwałow, jenerai gubernator warszawski. 
Po drodze po stacjach większych, gdzie kon- 
systuje wojsko, przyjmował warty honorowe, 
ustawione na peronie dworca. W  Skierniewicach 
JE . zatrzym ał się minut 16 i tu, oprócz wojska, 
przyjmował naczelników władz woj 'kowych, 
nmyślnie w tym celu ubiegłej nocy w W arszawy 
przybyłych.

Gdy pociąg do W arszawy nadjeżdżał, warta 
honorowa, złożona z kompanji pułku litewskiego, 
zaprezentowała broń, muzyka zaś zaintonowała 
mars: a.

JE ., wysiadłszy z wagonn, przyjął raport 
od dowódcy pułkn i odbył krótki przegląd, przy- 
czem przywitał s ę z zebraną jeneralicją i zwierz 
ęhnikami władz tutejszych.

Na peronie przyjmowali JE  : JE . pomocnik 
jenerał gubernatora senator jenerał-lejtnaut br. 
Medem, prezydent m. W arszaw y jenerał Bibi- 
kow, i inni dygnitarze wojskowi i cywilni.

Z dworca JE . przez ulicę Marszałkowską, 
plac Zielony i E ryw ańską ndał się w powozie 
otwartym, wraz z JE . jenerał-Iejtnantem  br. 
Medcmem do kaplicy soboru, budowanego na 
placu Saskim, a następnie przez Wierzbową, 
plac T eatralny i Miodową do soboru prawo 
eławnego przy ulicy Długiej, skąd przez Miodową, 
Krakowskie przedmieście i Nowy Świat pojechał 
do pałacu belwederskiego, dokąd rodzina JE . 
wprost z dworca się skierowała".

Z przyjazdem hr. Szuwałowa do W arszawy 
łączy się drobny na pozór, ciekawy jednak, inny 
szczegół. Czytelnicy nasi pamiętają zapewne, że 
swojego czasu doniosły telegram y o powołaniu 
Jana Blocha do Berlina. Było to świeżo po no­
minacji hr. ~zuwałowa jen.-gubern. Królestwa. 
F ak t ten tłumaczono wówcza1 tern, iż h r Szu 
wałów pragnie z ust p. Blocha dowiedzieć się 
bliższych izezegółów o stanie -zeczy w Króle­
stwie. Obecnie E urjer Warszawski otrzymuje od 
p. Blocha następujący telegram  z Nicei, gdzie 
bawi p. B loch :

„Dowiedziałem się wczoraj o depeszy z dnia 
3. stycznia, zamieszczonej w K u rjerzv Warsza­
wskim, a donoszącej o tern, jakobym  był we­
zwany przez JE . hr. Szuwałowa, i upraszam o 
zamieszczenie następnego sprostowania: „W ybra­
wszy się na dłuższy czas za granicę, a pragnąc 
przedstawić ważne sprawy kolei łódzkiej i iwan- 
grodzko-dąbtow skiej, skorzystałem  z bytności 
mojej w Berlinie i poprosiłem listownie hr. Szu­
wałowa o udzielenie mi audjencji, k tórej rezultat 
nie mógł być i nie był też nikomu przezemoie 
komunikowany.

J . n  Bloch.““
Z treści tego telegram u wynika, że albo 

rzeczywiście p. Bloch starał się sam o and en- 
cię, albo był wprawdzie powełany, lecz że o b e ­
c n i e  p o p r o s z o n o  g o ,  a b y  p i e r w o t n ą ,  
p r a w d z i w ą  w i a d o m o ś ć  z d e m e n t o w a ł .  
Dziwne tylko, że to demsnti nastąpiło po dwu 
przeszło tygodniach, a ogłoszone zostało w dniu 
przyjazdu nowego jenerał-gubernatora do W ar­
szawy.

^ *
Mamy do zanotowania dzisiaj ciekawe dość 

głosy pism rosyjskich na tem at ustroju państwo­
wego w Rosi:

I  ta k :  Now. B r .  w rubryce „Małej kroni­
k i"  pisze w ostatnim num erze: „W  sferze spraw 
wewnętrznych Rok Nowy zadebiutował dość po­
myślnie, chociaż w każdym ra tie  niespodzianie. 
T aką niespodzianką jest np. fwieży „Dziennik" 
w Grazdaninie, gdzie antor jego wypowiada zda­
nie, że nic nie ma przeciw radzie bojarskiej, lub 
nawet zebraniom powszt mym przedstawicieli 
ludności. Polemizując z h wst. Jewr z powodu 
polityki Loris-Melikowa, ks. Meszczerskij Powia­
da, co następuje : „Przedstawiam  sobie taki mo­
ment historyczny. R o sa  znajduje się v dobro- j 
i.yoie i rozwija się ; wszędzie jest cicho i spo

kojnie z zewnątrz i wewnątrz. Rozumie się, że 
guyby w takiej chwili wodzowi władzy rosyj­
skiej podobało się powołać do roztrząsania kwe- 
styj prawodawczych wraz z członkami, nomino­
wanymi przez rząd, przedstawicieli wyborów 
szlacheckich, lub ziemskich według gubernij, to 
nikomu w takim  akcie rządu nie przyszłoby do 
głowy upatryw ać osłabienia władzy i samo- 
władztwa. Stare rosyjskie rady, gdzie „bojarowie 
dumni" wypowiadali swoje zdanie, a panujący 
decydował i rozkazywał, bynajmniej nie pozba­
wiały samowładnego monarchy rosyjskiego jego 
władzy i całości jego samowładztwa." Ze strony 
kr, Meszczerskiego takie rozumowania są pewną 
nowością i mogły poji.wić się tylko na Nowy 
Rok, kiedy książę Mieszcaerskij doszedł nare­
szcie do przekonania, że w<ele rzeczy starych 
przeszło ze starym rokiem do wieczności. Rok 
Nowy to nowa energja nowych prac na nowem, 
a  przynajmniej odświeżonem polu. Nowy Rok to 
nowe wino, nowe porządki. Potrzeba oczyszcze­
nia się pod względem moralnym, uporządkowa­
nia się moralnego daje się nczuwać nietylko u 
nas: uczuwa ją  F rancja , uczuwają W łochy,
gdzie bez litości przypalają stare rany i wrzody; 
nczuwa ją  Anglja, gdzie ginie fałsz względem 
Rosji; uczuwa ją  i B ułgarja, gdzie zaczynają 
przemawiać rozpędzeni przedtem przezj Stam- 
bułowa patrjoci. Potrzeba praw dy społecznej, 
ufności i wiary w zdrowe elementy społeczne, 
jest może naj charaktery sty czi i siszym rysem, 
który odróżniać będzie Rok Nowy od ubiegłego".

Na zakończenie kilka drobnych wiadomości :
Now. W remm  podaje kilka szczegółów z 

żccia ko. Chiłkowa, nowego ministra rosyjskiego : 
Ks. C h i ł k o w  w r .  1853 ukończył korpus p a ­
ziów, cztery lata służył w gwardji. W  roku 
1860 wyruszył w podróż, po powrocie z której 
zajmował posadę sędziego pokoju. W yjechał na­
stępnie do południowej Ameryki i wstąpił do 
służby na kolei, gdzie był robotnikiem, porno 
cnikiem maszynisty, starszym maszynistą i n a ­
czelnikiem taboru. Po upływie czterech lat słu­
żył jako ślusarz w Liverpoolu, skąd został po­
wołany na naczelnika stacji kolei kursko-kijo- 
wskie;, następnie na moskiewsko-riazańskiej bu­
dował odnogę do Kizil-Arbatu. B ył naczelnikiem 
kilku kolei. Ks. Chiłkow jest człowiekiem wy­
trwałym , stanowczym, szybkim w decyzji i skoń­
czonym. gentlemanem w stosunku do swoich 
podwładnych.

* *
*Dotychczasowy pomocnik warszawskiego 

jenerał gubernatora, senator jenerał-Iejtnat bar. 
Medem ma zostać zamianowany jenerał-guberna 
torem wileńskim, jego zaś dotychczasowe stano­
wisko zajmie gubernator charkowski r. t. Pe- 
t.row

* **
Z C z ę s t o c h o w y  donoszą do pism war­

szawskich, iż jeden z tamtejszych mieszkańców 
wniósł podanie do wydziału prasy o udzielenie 
koncesji na wydawanie pisma perjodycznego i 
w tych dniach otrzymał odpowiedź odmowną.

Proces przeciw anarchistom.
Leodjum 16. stycznia.

Na onegdajszem posiedzeniu popołudniowem 
irzesłuchiwano w dalszym ciągu anarchistę B a  
s h a  specjalnie co do jego stososunków z Jagoł- 
towskim. Bach opowiada, że dzień przed rozda­

waniem manifestu udał się do M aastrichtu, gdzie 
się spotkał z „barojem ", który mu chciał w rę­
czyć jakiś pakiet, aby go zawiózł do Leodjum. 
Bach jednakże tego uczynić nie chciał, gdyż 
czytał w gazetach, iż „baron" brał udział w za­
machach dynamitowych. W rezultacie jednak 
irzyjął paczkę, w której miał się znajdować 

manifest i trzy listy do znajomych „barona", 
oddał ją Mullerowi w mieszkaniu Westcampa. 

Jagołkowskij zeznał, że Bach go namawiał, aby 
wszystkie kawiarnie wysadzić w powietrze, Bach 
jednakowoż zaprzecza temu stanowczo, oświad­
czając, że zamachy szkodzą propagandzie i że 
hańbą było dla anarchistów podłożenie bomby 
pod dom dra Rensona. Manifesty te, według Ba­
cha, rozdawali M u'ler i Westcemp, czemu jed n a­
kowoż obydwaj przeczą. W  czasie śledztwa je­
szcze pisał Bach do sędziego, że w zamian za 
wolność wykryje przygotowany już zamach prze­
rażający a tyczyło się właśnie zamachów na k a­
wiarnie.

czoraj rano przesłuchiwano W e s t c a m p a ,  
na którego tuż przed rozpoczęciem rozprawy 
głównej Muller wskazał, jako na głównego spra­
wcę wszystkich zamachów. W estcamp b ro ii się 
przeciwko tym zarzutom dosyć zręcznie i ener­
gicznie, robi wrażenie fanatyka i nie duje się 
Diczem zbić z tropu. Porozumienie się z nim 
jest dosyć trudne, gdyż mówi licho po francu­
sku i bardzo często mięsza wyrazy niemieckie. 
W estcamp zaprzecza, jakoby b ra ł udział w k ra ­
dzieży dynamitu w Chevron, w zamachu na dom 
dra Rensona, teatr i kościoł św. Jakóba. Na to 
przewodniczący przedstawia mu części składowe 
bomb, znalezione w jego mieszkaniu, lecz i to 
nie pomaga. W estcamp przeczy ustawicznie, ba! 
nawet wypiera się tego, że jest anarchistą

Z kolei następuje przesłuch nie górnika 
V o s s e n a, który na wstępie oświadcza, że nie 
jest ani anarchistą, ani socjalistą i nie zajmuje 
się wcale polityką. Chlebodawcy wydali Vos«e- 
nowi jak  najlepsze świadectwa jako dobremu ro­
botnikowi. Muller chciał od niego pożyczać pie­
niędzy, Vossen nie dał mu ich jednak, gdyż 
znał go jako  lenia i próżniaka. W  kradzieży 
dynamitu w Chevron nie b ra ł udziału i twierdzi, 
że Muller i Bach chcą go zgubić, aby siebie 
u« o ln ić; żałuje mocno, że przechowywał dyna­
mit dany mu przez Mullera, ale nie myślał 
przytem  nic złego. „Barona" wcale nie zna, 
nie widział go nigdy. Gdy mu Muller oświad­
czył, że wykonał zamach na dr. Rensona, zer 
wał z nim wszelkie stosunki Muller powiada, 
że Yossen jest jednym  z najgorszych anarehi 
stów i gdyby nie on, nie byłoby nigdy dyna­
mitu w Leodjum. Vossen twierdzi, że Jagołko­
wskij skłam ał, mówiąc, iż bomby fabrykowano 
w jego mieszkaniu. Chociaż wiedział o wszy- 
stkiem, nie donosił policji, gdyż ta  nie byłaby 
mu uwierzyła, a z dr. Rensonem nie miał ża­
dnych stosunków i dlatego nie uprzedzał go o 
projektowanym zamachu.

Górnik W i 1 k e spisał swoje zeznania, które 
odczytano w tłumaczeniu. Nie jest anarchistą, 
lecz zdecydowanym socjalnym demokratą. Muller 
i Westcamp mieszkali u niego; wiedział, że są
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anarchistair i dlatego unikał z nimi stosunków; 
I na ławę oskarżonych dostał się tylko wskutek 
[ fałszywych zeznań Mullera, człowieka bez cha- 
] rak teru . Ze nie brał udziaiu w kradzieży dy­

namitu, można już wnosić z wielkiej nienawiści, 
jak ą  socjaliści czują do anarchistów. Każdy anar­
chista bałby się zabiegać ze sobą w celu k ra­
dzieży dynamitu socjalistę.

Na tern przerwano posiedzenie przedpołu­
dniowe. _ _ _ _ _ _ _ _ _

S e jm ik  re lacy jn y .
Przed zgromadzeniem, złożonem w części 

z wyborców, w większości z młodzieży uczącej 
się i rzemieślniczej, zdawał wczoraj sprawę z 
czynności swych w radzie państwa poseł lwo­
wski dr. Karci L e w a k o w s k i .  Na przewodni­
czącego powoła!-’ zgromadzeni pp. D ą b c z a ń -  
s k i e g o ,  a na sekretarzy pp. posła włościań­
skiego K r a m a r c z y k a  D e s k u r a .

P. Lewakowski zaznaczywszy na wstępie, że 
zgromadzenie nie jest tak  liczne, jak  się spo­
dziewał, co uważa za wynik tego, że ci, którzy 
rządzą krąjem, nazywają podobne zgromadzenia 
„szopkami" — przystąpił do właściwego zdania 
sprawy z swych czynności. Skreślił tedy naj­
pierw dzieje powstania koalicji. Koło polskie, 
klub Hohenwarta i lewica połączyły się, ażeby 
niedopuścić reformy wyborczej. I  odtąd rzeczy­
wiście minęły dwa lata, a reforma wyborcza nie 
przyszła na stół. Program obecnej izby jest prze­
to programem negatywnym. Ważne prace usta­
wodawcze, które są obecnie na porządku dzien­
nym, nie mogą być załatwione przez obecną 
większość. Potrzebną, jest przedewszystkiem re ­
forma wyborcza.

Nowy rząd cofnął reformę wyborczą hr. 
Taaffego dopiero w ubiegłej jesieni z izby. A dla­
czego V Bo trzej ministrowie obecni i obecny 
prezes Koła polskiego byli członkami owego g a­
binetu, który tam tą reformę chciał przepro­
wadzić. Wówczas wniósł członek Koła polskiegoijp. 
Rutowski nowy projekt reformy wyborczej, pedo- 
bny zupełnie do projektu hr. Taaffego. Zaczęły 
się konferencje w k lu b ach ; poczęto nad owym 
projektem dyskutować w dziennikach i wówczas 
dopiero przychyliło się do niego Koło. Projekt 
ten wszedł następnie do komisji, z niej do sub- 
komitotu i tam ugrzązł. Mówca oświadcza się 
za powszechnem. tajnem, tezpośredniem prawem 
głosowania.

Proponowana przez p. Rutowskiego reforma 
stoi na podstawie piątej kurji, do której w e­
szliby wszyscy, nie posiadający dziś prawa wy 
borcz go. Izba byłaby zwiększoną tylko o 43 
mandatów, z czego nam przypadłoby 10. Mowoa 
nie wierzy, ażeby projekt reformy wyborczej- 
Rutowskiego przeszedł — bo w ogóle izba 
obecna nie przeprowadzi żadnej reformy.

Oprócz debat budżetowych, oprócz prac 
nad reformą ustawy cywilnej, reformą ustawy 
karnej i innemi, zajmowała się także izba re ­
formą ustawy prasowej, która ogranicza się 
tylko do zniesienia kaucji dzienikarskiej.

Uzyskaliśmy w tym okresie 200.000 zł. 
dla w ydzu łu  medycznego we Lwowie, koncesję 
na budowę kolei Halicz Tarnopola dalsze prze­
prowadzenie reformy walutowej, ustawę o swoj- 
szczyźnie, dla Galicji 300.000 z powodu klęsk 
elementarnych.

W  sprawach wojskowych uchwalono w tym 
czasie przedłużenie Czasu trw ania służby przy 
obronie krajowej i nową ustawę o obowiązku 
meldowania się osób, należących do pospolitego 
ruszenia, ustawę o wypoczynku nieazielnym, 
o sprzedaży na raty, 0 wyprzedaży i ustawę 
konkurencyjną. D ebaty rozpoczęły się w izbie 
nad projektem reformy ustawy karnej — aie 
ten projekt nawet w obecnym składzie izby 
nie przejdzie. Przejdzie natomiast reforma p ro ­
cedury cywilnej, która jest korzystną

Ustawa podatkowa ministra Plenera nie za- 
dowolni rękodzielników, bo nie przyniesie spo­
dziewanych ulg. Co do sprawy urzędników, to 
nie udało się osiągnąć w ele.

Następnie mówił p. Lewakowski o ustawie, 
o budowaniu koie* lokalnych. Nie jest ona wcale 
wielką zdobyczą autonomiczną. Nie iest to zre­
sztą zasługą, ani robotą koalicji, ale mówcy. On 
pierwszy wystąpił z projektem, on w Kole wnio 
ski stawiał — a jeżeli nie był przy układaniu 
paragrafów, to dlatego że w Kole jest przeciwko 
niemu zastosowany ostracyzm . Panowie 1 — woła 
mówca — ja nie należę nawet do żadnej kom isji! 
(głosy : h ań b a!) Dalej opowiadał mówca o kole­
jach, które sam budował i dowodził, że otrzy­
mane przez niego koncesje nie są żadną Byne- 
kurą.

Wreszcie w.ipomuiał p. Lewakowski o zaj­
ściu w radzie państwa po śmierci cara A leksan­
dra. Solidarności on nie złamał — ale raczej 
Koło złamało solidarność w interesach narodo­
wych. (O krzyk i: hańba! Niech żyje p. Lewa- 
koweki). Mówca zakończył wezwaniem do orga­
nizowania się i zbliżenia do ludu, w którym jest 
siła (oklaski).

* **
Teraz nastąpił epilog zebrania, oryginalny, 

a wielce charakterystyczny. Przewodniczący p. 
D ą b o z a ń s k '  postawił wniosek, ażeby zgroma­
dzenie podziękowało posłowi za jego działalność. 
Wniosek ten przyjęto okrzykami i oklaskami, 
ale równocześnie z drugiego rzędu krzeseł ode­
zwał się jakiś gromki głos: „ P r o t e s t u j ę ! "

W jednej chwili powstało zamięszanie i 
wrzawa nie do opisania. Przewodniczący chciał 
zamknąć zgromadzenie, nie dopuszczono jednak 
do tego, żądając, ażeby ów śmiałek umotywował 
swój protest. Protestujący wszedł śmiało na mó­
wnicę i na zapytanie przewodniczącego oświad- 
czył, że nazywa się Kazimierz Dobrzański, po 
czem wśród ustawicznej wrzawy i przerywań 
począł uzasadniać swój protest Uznania me mo 
że i nie chce wotować dla posła, który k ilk a ­
krotnie złam ał solidarność narodową i pewny 
jest, że takie postępowanie posła większość na­
rodu potępia. (Powstaje hałas piekielny. Z ró­
żnych stron sali i z galerji padają okrzyki 
„Precz z nim!" „Nie dać mu mówić!" „H ańba!" 
„Odebrać mu głos!" „W yrzucić go za drzwi! ).

P. Jagerm ann woła : „Pozwólcie mu mówić, 
a potem ja  wam pow iem !“ (Na chwilę uspokaja 
się w sali i mówca ciągnie dalej) : Legalną re­
prezentacją naszą w kraju  jest sejm, a w radzie 
państwa Koło polskie (p. Lewakowski woła: 
„Grodno! Targowica!" Powstaje w sali ponowny 
hałas, tak, że dalszych słów mówcy nie słychać.

WODA LWOWSKA.

Z różn sb stron sali ok rzy k i: „Odebrać mu
głos! Odebrać mu głos!").

Przewodniczący odbiera głos p. D obrzań­
skiemu, a ten scbod"i z mównicy, wołając :

„ Ot o  j e s t  w a s z a  d o j r z a ł o ś ć  p o l i ­
t y c z n a !  O t o  w a s z a  w o l n o ś ć  p r z e k o ­
n a ń ! "

Po tym epizodzie, wśród powszechnej weso­
łości i przeciągłych wiwatów, wszedł na try ­
bunę p. Jagerm an, który udowadniał, iż protest 
p. Dobrzańskiego nic nie znaczy wobec tego, że 
zgromadzenie uchwaliło posłowi podziękowanie.

P. Dobrzański raz jeszcze zażądał głosu, ale 
mu go przewodniczący nie udzielił.

Ostatecznie uchwalono dwie rezolucje: w 
sprawie polepszenia płac urzędników i regulacji 
rzek — i na tern (o godzinie pół do 7.) zam knął 
przewodniczący zgromadzenie.

W To w. prawniczem lwowskiem.
Szereg wykładów w bieżącym roku o projekcie 

nowej procedury cywilnej rozpoczął we czwartek, 
dnia 17. bm. p. prof. uniw. dr. Balasits rozbiorem 
działu ® urządzeniu instytucji protokołu sądowego. 
W  sposób dogmatyczny przedstawił szan. prelegent 
licznie zebranym słuchaczom, w gronie których zau­
ważyliśmy i urzędników sędziowskich z Mikołajowa, 
dotyczące przepisy projektu o protokole rozprawy, o 
protokole sporządzonym po za rozprawą na szczególne 
procedery i o protokole narad sądowych, który określi 
przyszła instrukcja sadowa. Protokół rozpraw ustnych 
ma zawierać wszelkie akta dyspozycyjne, ograniczenia 
i wszelkie zmiany skargi, uznanie długu w całości, 
lub w części, zrzeczenie się roszczeń, środków pra­
wnych, wszelkie wnieski tyczące się sprawy głównej, 
przedstawiane podczas rozprawy ustnej, a przez sąd 
odrzucane, o ile przed ukończeniem rozprawy nie zo­
stały odwołane, wszelkie rozstrzygnięcia sądu ogło­
szone podczas rozprawy, zarządzenia przewodniczącego 
senatu, przeciw którym dopuszczalne są środki pra­
wne, w ogóle cały przebieg postępowania, wszelkie 
zaofiarowane dowody i oświadczenia stron i cały stan 
sprawy zwięźle i poglądowo tak, aby protokół ten 
mógł być podstawą do resume przewodniczącego; 
według projektu rządowego mają być wywody stron 
na żądanie dosłownie do protokołu wciągnięte. Pro­
tokół ma być równocześnie z rozprawą spisany. — 
Resume przewodniczącego ma być bezzwłocznie za­
protokołowane po zamknięciu całej rozprawy. Prowa­
dzenie protokołu należy do protokolanta i do prze­
wodniczącego sądu. Wolno adwokatom zredagować 
podczas rezprawy swe wnioski. Przy końcn rozprawy 
ma być protokół odczytany, lub stronom do przej­
rzenia udzielony. Protokół jest dokumentem publi­
cznym i jedynym dowodem ważności rozprawy ustnej. 
Przyszły protokół drobnostkowy, będzie zupełnie 
urządzony podobnie do dzisiejszego.

Jak to z motywów rządowych i komisyjnych 
wynika, do sporządzenia protokołów potrzeba będzie 
wprawnych sędziów i uzdatnionych protokolantów, 
umyślnie do tego celu wykształcony clij debry proto­
kół jest koniecznym warunkiem dobrego wyroku, bez 
dobrego wyroku nie ma dobrego protokołu. — Nad 
tematem tym wywiązała się ożywiona dyskusja, 
w której zabierali głos p p .: dr. Bujak, Lewandowski, 
dr. Tc-hórznicki i dr. Balko.

Z dyskusji zaznaczamy, że szanowny p. prele­
gent wyraźnie podniósł, iż przyszły sędzia i proto- 
kol-mt nie obejdzie się bez wiadomości nauki steno- 
grafji (w motywach czytamy dosłownie następujący 
ustęp; „Die K enntw ss der Stenographie uńrd fu r  
den zukunftigen Richter fast unentbehrlich sam"). 
Wcbec tego liczni członkowie Towarzystwa prawni- 
ozeg* postanowili uczęszczać na kurs nauki stenogra- 
fji, który ma być urządzonym ; w tym celu zgłaszać 
się należy do sekretarza Towarzystwa prawniczego p.- 
Lewandowskiego, który urządzeniem tego kursu się 
zajmuje.

Na zapytanie p Lewandowskiego, jak się zapa­
truje szan. prelegent na kwestję wysyłania urzędni­
ków sędziowskich na koszt rządu za granicę celem 
obznajomiema sję z praktycznem zastosowaniem no­
wej na modłę niemieckiej ustawy, urządzonej proce 
dury, oświadczył p. prelegent, że nie przywiązuje 
do tej kwestji zbyt ważnego praktycznego znaczenia, 
powrócił bowiem właśnie z Berlina, gdzie przysłu­
chiwał się ustnym rozprawom sędziów tamtejszych i 
wrażenie odniósł takie, iż bez grnntownej znajomości 
samej ustawy przesłuchiwanie się rozprawie gwarnej, 
prowadzonej wśród licznej rzeszy świadków, stron, 
zastępców prawnych, ledwo dosłyszeć można judyka- 
tury sędziowskiej. Na wniosek p. radcy dra Szu­
berta, zapowiedział p. prezes towarzystwa dr. 
Tchórznicki, że zaiim-rza celem praktycznego przeko­
nania się o toku procesu według zasad nowego pro­
jektu po ukończeniu obiad towarzystwa nad tymże 
projektem urządzić formaluie kilka procesów przy 
współudziale stron, świadków, znawców, zastępców 
p awnych, trybunału i to tak procesu w pierwszej, 
jak i drugiej instancji.

Niewątpliwie tego rodzaju proceder przyczyni 
się znakomicie do uzmysłowienia całego tokn przy­
szłego procesu cywilnego i w całej pełni przyczyni j 
się do wyrobienia sobie jasnego obrazu o wszystkich j 
nowościach, nową procedurą sądową wprowadzo- i 
nych.

Następoe posiedzenie odbędzie się w przyszły j 
czwartek, dnia 24. styczuia rb. o godzinie 6 1/5 wie- \ 
czorem w sali rozpraw sądu kraj. cywilnego.

Referować będzie p dr. Kulikowski o wywo- ;■ 
dach stron przy rozprawie, o kierownictwie procesu ' 
przez przewodniczącego i przez sąd, o zamknięciu i 
rozprawy, o sprzeciwie dla wadliwości i przestrzega- | 
niu porządku podczas rozprawy — a p. dr. Marjasz 
o ugodzie sądowej i aktach. j

k l e ó n i k a .
Przed laty trzydziestu dwoma — dziś właśnie r 

przypada, ta roczniea, — rozbiegł się po Europie o- 1 
krzyk: Polska zmartwychwstała! Narodom, które
w ciągłej gonitwie do samolubnych celów zapomniały
0 niej, zjawiła się nagle przed oczyma, nie widmo, *
jeno istota żywa, z podanym przez rozpacz miecz.m 
zemsty w ręku. Zdumieli się jtdni, inni rzucili słów 
parę sympatji, a jeszcze inni wzruszyli obojętnie 
ramionami, czując, iż przy tym ogi.iu żadnej sobie 
pieczeni nie usmażą... .

Szermierzowi, któremu tylko boleść była doradcą
1 sprzymierzeńcem, nikt nie przyszedł z pomocą. •

I stolo się, co się stać musiało.
Był to bój sprawy słusznej, ale niedostatecznie 

uposażonej w środlw materjalne— z gwałtem wołającym 
o pomstę do niebios, ale dysponującym setkami ty

' sięcy karabinów i tylomaż tysiącami iołdactwa, 
które pod knutein zrodzone i wymusztrowane, tylko 
knut czcić umie..,

Olbrzymia plama krwi, kupa gruzów i dymiące 
zgliszcza o to, jaką była Polska po straszliwej 
katastrofie roku 1863...

Okrzyknięto ją więc znowu umarłą, aie nie na 
długo. Z ruin dźwignął się gmach nowy ; krew mę­
czenników użyźniła ojczystą rolę, a dymy posępne 
rozwiało słońce cierpliwej, wytrwałej i ofiarnej pracy, 
jaka dziś w całej dawnej Polsce jedyną stała się 
formą walki przeciw wrogom. I walka ta nie nosi 
juz w sobie zarodu nowych pogromów — posuwa 
ona naród zwolna, lecz wytrwale ku ideałom wol­
ności i samodzielnego rozwoju. Dziś znowu Europa 
oswoiła się z przekonaniem, że Polski nie zdołano 
zabić, że przyszłość musi przechylić szalę na jej 
stronę.

Przekonanie to uciera się coraz bardziej, wobec 
coraz liczniejszych dowodów żywotności i niespożytej 
siły naszego narodu. Kiedyś sprawdzić się ono musi 
a gdy już nadejdzie ów dzień wielki, cofnie się na­
ród myślą swą z wdzięcznością i hołdem ku prze­
szłości, której dziś cześć oddajemy, ku rozpaczliwym 
bojom r. 1863. One bowiem, acz sposobem bolesnym, 
zbudziły Polskę do samowiedzy, do poczucia siebie 
samej, a powiódłszy naród ku katastrofie, v ,2ały 
mu równocześnie drogę, na której do.śc m .i do 
celu.

--------- £ĵ --  —

Pamiątajmy o fusJasjl itrjioMa Tadsusza 
Kośfsiuszkt

Djarjusz lwowski
Wt o r e k  22. stycznia,
0 godz. 11. przedpoł w katedrze nabożeństwo 

żałobne za poległych w wojnie narodowej w roku 
1863/4.

IX. posiedzenie polskiego Towarz. przyrodników 
im. Kopernika o godz. 6. wieczorem w sali insty­
tutu chemicznego.

Teatr hr. Skarbka. W rocznicę powstania z r. 
1863: „straszny dwór", opera narodowa w 4 aktach 
Stanisława Moniuszki. Występ pp. Salomei Kruszel- 
niekiej, Józefiny Carnioli, Aleksandra Myszugi, Ju- 
ljana Jei ominą i Józefa Szymańskiego. Początek o 
godz. 7. wieczorem.

Nel"fllogja. W Pradze zmarła temi dniami 
nągle córka sędziwego przewódcy staroczeskiego, dr. 
Władysława E i e g e r a ,  Marja C z e r w i n k o w a ,  w 
41 r. życia. Zmarła należała do rzędu nielicznych 
literatek czeskich i zasilała stale wierszem i prozą 
czeskie wydawnictwa perjodyczne Jej pióra było 
także libretto do czeskiej opery Dworzaka p. t. „Dy­
mitr." — W Berlinie zmarł w sobetę nagle drugi 
wiceprezydent pruskiej izby panów B o t t i c h e r ,  
starszy burmistrz m. Magdeburga.

kalendarz. Wtorek ( 22) :  Wincentego m. — 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 48, sachód o 
godzinie 4 minut 37.

Ka 1 e n d. m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
kozły (rogacze), lisy, sające, dropie, pardwy jarząbki, 
słonki, cietrzewie, głuszce, bażanty, kuropatwy, i 
ptactwo błetne i wodne w ogólności

Obchody narodowe Nabożeństwo żałrbne za 
poległych żołnierzy polskich w wojnie narodowej w 
r. 1863/4, odbędzie się we Lwowie d. 22. bm. o 
godz. 11. w kościele archikatedralnym.

W trzydziestą drugą rocznicę powstania narodu 
polskiego odbędzie się we wtorek d. 22. bm. w sali 
Towarzystwa gimnastycznego „Sokół" wieczór uro­
czysty, z następującym programem : 1. „Cześć pol­
skiej ziemi cześć", „Znikły dla nas nadziei promienie", 
Polonez Kościuszkowski, pieśni narodowe, odśpiewa 
chór Towarz. „Echo." 2. Przemówienie posła St. 
S z c z e p a n o w s k i e g o .  3. F. Chopin: Polonez, 
odegra p. J. Decykiewicz. 4. a) F. Chopin : „Cisza 
nocy", b) J. Gall: „Tęsknota", odśpiewa p. Fran 
ciszka Gśirtnerówna. 5. Na cześć styczniowej nocy", 
wiersz S. Duchińskiej, wygłosi p. Wł. Janikowski. 
6. Komorowski: Polon»«, odśpiewa p. Teodor Bor­
kowski. 7. F. Chopin : Etude, b) Nocturne, odegra 
p. J. Decykiewicz. 8. „Pieśni nasze" układu A Or­
łowskiego, odśpiewa chór Tow. „Echo." Kierowni­
ctwo artystyczne objął p. Neuhauser. PocząDk z ude­
rzeniem godz. 7. wieczorem. Kto do tej >oiy nie 
otrzymał zaproszenia, a ehciałby wziąć udział w 
obchodzie, może się jeszcze zgłosić dziś w kance- 
larji „Sokoła" od godz. 4. popoł

Nabożeństwo pamiątkowe za spokój dusz ucze­
stników walki o wolność w roku 1863 odbyło się 
w poniedziałek dnia 21. b. m. o godzinie 11. przed 
połudn em w kościele ks. Pijarów w Krakowie.

W sali towarzystwa strzeleckiego w Krakowie 
odbył się wczoraj o godzinie 7. wieczorem uroczysty 
wieczorek ku uczczeniu 32 rocznicy powstania sty­
czniowego.

Nabożeństwo żałobne za spokój dust poległych 
w roku 1863 w walce narodowej z Moskwą, urzą­
dzone staraniem stowarzyszenia „Gwiazdy" i mło­
dzieży polskiej, odbędzie się we wtorek dnia 22. 
b. m. o godzinie 10. przed południem w kolegjtoie 
łacińskiej w Stanisławowie.

We wtorek dnia 2 2. b. m. o godzinie 9. rano 
odbędzie się w rzymsko katolickim kościele parafial­
nym w C.zerniowcach żałobne nabożeństwo za pole­
głych bohaterów wałki o wolność Polski w roku 1863. 
Nabożeństwo urządza wydział Koła polskiego na 
Bukowinie.

Zwracamy uwagę policji na nieporząine utrzy­
mywanie karetek. Niektóre są brudne i wymagają 
jak najszybszej asanacji, w innych znowu nie ma 
gwizdawek, tak bardzo potrzebnych. Pisaliśmy już 
o tem kilka razy, jednakże policja nie chce jakoś 
zdecydować się na zrobienie porządku. Przecież gwi- 
zdawka nie jest rzeczą tak bardzo kosztowną.

Osłstnia śnieżyca kosztowała nasze miasto 
około 11.000 zł. Około uprzątnienia śniegu zatru­
dnionych było przez kiilka dni około 450 robotników, 
a do wywozn śniegu używano 125 fnrmauek. Cie- 
irńwą jest rzeczą, że, gdy ruch tramwaju konnego 
przez jakiś czas był wstrzymany, kolej elektryczna 
funkcjonowała bez przerwy.

Usiłowana samobójstwo. Wczoraj o godzinie 
8. minut 45 rano wezwano pogotowie ratunkowe na 
ulicę Trzeciego Maja 1. 13, gdzie miała się otruć 
jakaś kobieta. Na miejscu zastano N N. ' w stanie 
przytomnym i nie groźnym z powodu, iż użyła do 
otrucia nastoru zapałek szwedzkich w lekkim rozczy- 
nie siarkowym. Dano odpowiednie środki i pozo­
stawiono chorą opiece domowej.

Przyjemny, de-ikimy i długotrwały zapach tej wody, „prawił to, 4e 
w An-^eruj' na iwie wszechświatowej, została pu Uczcie proklamowaną 
wyszczególnioną. — (iena flakonu mniejszego 80 et., większego 1 ta, 50 ot,

ii!e*»wodny środek na wrygu- 
bienle nagniotków.

‘?i dełko 40 ci ,



Nowa czvtfllnie ludowe. Wydział lwowskiego 
rzystwa oświaty ludowej założył nowe czytelnie 

tępujących miejscowościach: 1. w Pobuku (w
ecie st yjskim) pod zarządem Michała Szukatki, 
ek 51 ; 2. w Tyszownicy (w powiecie stryjskim) 
arządem panny Jadwigi Czerowskiej, nauczycielki, 
ek 05 ; 3. we wsi Skele (w tymże powiecie) pod 
em p. Władysława Mikosiewicza, dziełek 64;

Białobożnicy (w powiecie czortkowskim) pod 
dem p. Mieczysława Chimiakowskiego, nauczy- 

dziełek 83 ; 5. w Byczkowcach (w powiecie
łkowskim) pod zarządem p. Antoniego Horody- 
-o, nauczyciela, dziełek 72; 6. w Dziewiętnikach 
owiecie bóbreckim) pod zarządem p. Józefa Brzo- 

skiego, dyrektora szkoły, dziełek 68; 7. w Białej 
zarządem p. Grzegorza Szturmy, nauczyciela, 

łek 102 ; 8. w Dawidkowcach (obydwie w po-
ie czortkowskim) pod zarządem p. Bronisława Ło- 
ańskiego, nauczyciela, dziełek 72.
Z dawniej założonych czytelni powiększono księ- 

b iorki w Przyehojcu i Krzywczu, jako też bibljo- 
ki czytelni na Janow skiem  i 30. p u łku  piechoty

; Lwowie.
Temperatura. Barometr cpada.
Średnia temperatura w tym czasie była +  0'4°C., 

wyższa -f- 3 4 ’C , najniższa 0'4°G.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 

‘hnicznej : Wiatr będzie połud.-zachodni, o śre-
ej prędkości 4 m/sek; średnia temperatura obniży

do __ 2'’C., niebo będzie przeważuie zachmu-
ne a Kjpgłędna wilgotność powietrza około 80 

; opad, śnieg nieznaczny,
Ruszanie lodó -V. O zmianach z powodu odwilży 

rąszaniu lodów, nadeszły następujące^ relacje. 
P r z e m y ś l a  donoszą pod d. 19. hm. :  8aii utwo- 
ł  8 klin', długi, a 3 metry wysoki  ̂ zatór pod 
czkowicami, sięgając aż do Przemyśla Wobec 
źnego stanu zalania porzecza, zarządzono środki 
pieczeństwa z udziałem wojska. 7, N i s k a  do­
zą: Lody Sanu ruszyły dnia 19. bm , wznosząc 

' l ’/i metra nad zero. — Z L i s k a  i S a n o k a ,  
dy Sanu odeszły dnia 17. bm., przy stanie 2 do 
I. metra^nad zero.--Lody z górnej części Wisły spły- 
,ł przed pani dniami. Zatrzymały się były we 
wartek wieczorem pod Niepołomicami. W piątek 
płynęły Z pod Niepołomic i zatrzymały się pono- 
i« pod Tarnówką w powiecie bocheńskim, skąd 
ecież w nocy z piątku na sobotę dalej odpłynęły, 

oda na Wiśle wezbrała o 2 metry ponad najniższy 
a n ; obecnie nie przybywa już dalej. Niebezpieczeń- 
wo’ powodzi można uważać za stanowezo wykluczone 

" powodu spłynięcia lodów i braku opadów.
2 Cieszyna. Towarzystwo naukowej pomocy dla 

iestwa Cieszyńskiego, zakończywszy rok dwudziesty 
rugi swego działania, odbędzie swoje walne zgro­
madzenie w sobotę d. 9. bm. o godz. 1. I10?0*- 

lokalu Czytelni ludowej w Cieszynie. _ l orządek 
ienny: Sprawozdanie zarządu, roczne obliczenie do- 

hodów i rozchodów, sprawozdanie rewizorów, wnioski 
“łonków.

Utuniecla. W Przemyślu d. 17. bm. wieczorem 
mnęło w* Sanie czworo ludni (między nimi jeden 
cer) wskutek załamania się kładki przy niedokoń- 
onym moście. Kładkę poderwała płynąca kra lo-

Ucitczka. Aktor i reżyser czerniowieckiej trupy 
iemieckiej, Rahn, umknął z Czerniowiec i jest po- 

'zukiwany przez policję. Pobrał on zaliczki u ayre- 
■ora teatru, oraz „naciągnął11 kilku kupców, wzią-
bzy na kredyt towary. , . .

Morderstwo. Dnia 15. b. m. znaleziono me- 
leko rosyjskiej Nowosielicy na brzegu Prutu rłoki 
ężczyzny, mogącego liczyć około  ̂ lat 30. Przy 

lizszych oględzinach okazało się, że zmarły padł 
flarą morderstwa, posiadał bowiem na piersiach sze 

mk: ranę, pochodzącą prawdopodobnie od pchnięcia 
ożem. Sprawca nie znany.

Samobójstwo. Wieśniak Ignacy Fresch, zadał 
dnia 17. b. m. wystrzałem z rewolweru koniec 
wemu życiu. Przyczyna samobójstwa niewiadoma.

Zaczadzenie. W Herzanaoh koło Curyna zna- 
eziono dma 16. h. m. Annę Gerber i jej 10 letniego 

syna He-mana we własnem pomieszkaniu nieżywych, 
"rzyezyna śmierci okazało się zaczadzenie.

Zbiegły kochanek. Estera Permiiller w Czer- 
iowcach utrzymywała od kilku lat miłosny stosunek 

: ni-i '.kim Jakubem Grimem Temu sprzykrzyio się 
 ̂ i_.ó długie kochanib, postanowił więc je skrócić. 
\zedwczoraj zabrał się więc do pomieszkania swej 
lubionej, zrabbwał jej gotówkę w kwocie 180 zł., 
iko też różne i cenie przedmioty i ulotnił się.

Niemiła scena, w  Czernioweach odegrała się 
jednym z c. unów przy ulicy Kuozurmarskiej bar- 

zo niemiła scena. Piętnasto-letni chłopiec Józef 
lecht, zasłużył na sporą liczbę Ljów, którą mu 
i.eiec z całą suroweścią wymierzyć zagroził. Ohło- 
• iec uciekł ze „strachu i ukrywał się przez kilka dni 

za domem rodzicielskim. W sobotę ubiegłą udało 
ojcu natrafić na ślady synalffa; ten widząc nad­

chodzącego ojca, puśoił się największym pędem przez 
.podwórze w kierunku studni i rzucił się bez namysłu 
V głębię .  Z wielkim trudem udało się kilku  osobom 
«t .-dobyć niedoszłego samobójcę ze studni.

Z prowncjonalnej wystawy przemysłowej 
W Poznaniu. sNa ostatniem posiedzeniu komitetu 
wystawy przyszedł pod obrady plan gmachu przemy­
słowego, wygotowany przez budowniczego rządowego, 
p Meyera. Podiug tego planu, gmach przemysłowy 
i kiadaś się będzie z trzech części: z części środko­
wej, pokrytej ośmioboezną kopułą, z dwóch skrzydeł 
i położonych przed niemi otwartych hal. Na temże 
posiedzeniu oglądano także rysunki niektórych pawi­
lonów, które pojedynczy wystawcy postawić zamie­
rzają, a które w większej części się. pięknie i gusto­
wnie przedstawiają. Z innych szczegółów obrad go- 
dnem zaznaczenia jest urządzenie laboratorjum bakte­
riologicznego i i stacji ratunkowej dla towarzystwa 
czerwonego krzyża, jako i wielkiego chłodnika do 
przechowywania pokarmów. Obradowano też nad po­
wierzeniem restauracji i wyszynku piwa i osiągnięto 
w tej sprawie ogólną zgodność zapatrywań. Pewna 
zamiejscowa firma ofiarowała się ustawić ozdobną 
fontannę w połączeniu z wystawą pulsometrów wła 
snej fabrykacji. Obrady nad przedłożonym w druku 
regulaminem premjowania odroczono do przyszłego 
zebrania.

Najmłodszy Żołnierz armji niemieckiej z roku 
1870/1, konduktor kolejowy Kilian, zmarł w tych 
dniach w Passau. Mając czternasty rok życia wstą­
pił do 5. pułku piechoty w Bambergn i w piętna­
stym roku życia brał udział w bitwach pod Weie- 
senburgiem, Wórth i Sedanem, oraz w oblężeniu 
Paryża.

Język nau 0 W V . Od dawna poruszana kwestja 
międzynarodowego języka naukowego powraca znowu 
n i porządek dzienny. Mówiono przez jakiś czas o 
łaci ie, " odrzucono ją jednak, jako język umarły. 
Tymczasem opiuje uczonych znów zwracają się do 
dziedziny języków umarłych, mianowicie doktoio »  
Bose i Tomasz Stedman proponują język grecki. 
Pomiędzy uczonymi Stanów Zjednoczonych Północnej 
Ameryki myśl dr. Rose i Stedmana znalazła baidzo 
wielu zwolenników, którzy obiecują sibie, że ją prze­
prowadzą na kongres# ch naukowych.

Zamiast medali W ostatnich dniach rząd
japoński poczynił znaczne zamówienia we fabrykach 
genewskich zegarków. Czasomierze obstalowane, ta­
nie a mocne, mają być rozdawane żołnierzom japoń­
skim zamiast medali pamiątkowych za udział w 
ostatniej wojnie japońsko-chińskiej. Praktyczne, bo 
praktyczne.

Msza słowiańska W Rzymie. Z Rzymu dono­
szą pod dniem 9. b. m : W kościele Sant Andrea
della Yalle, gdzie przez cały ten tydzień odbywają 
się msze św. w różnych liturgjach, odprawiona zo­
stała dziś o godzinie 10. z rana solenna msza św. 
▼ rytuale wyznania grecko-katolickiego. Kazał ks. 
Bilczewski, dr. teologji i profesor uniwersytetu lwo­
wskiego, który bawi tu przez dłuższy czas dla stu- 
djów archeologicznych. Między pobożnymi dostrze­
żono Dominikanina ks. Vanutelli’ego, znanego z wy­
cieczek swoich na Wschód, oraz z konferencyj 
„O Wschodzie1' w sali tutejszej „Arkadji11 na Corso.

Wypadek na ćwiczeniach. Okropny wypadok, 
przerażający w swoich szczegółach, zdarzył się w 
pobliżu koszar Piętro Micca w Turynie, w długim i 
szerokim jakby korytarzu, przylegającym do wojsko­
wych zabudowali, na gruncie dawnej i słynnej cyta­
deli. Z powodu padającego gęsto śniegu, pierwszego 
tej ziemi, ćwiczenia artylerzystów 29. pułku odby­
wały sio z odtyleowemi armatami nowego modelu 
57 milimetrów i z odpowiednlemi do tegoż kartono- 
wemi ładunkami. Gdy pierwsze działo było jak na­
leży obsługiwane w owym korytarzu, czterech artyle­
rzystów, oczekując na wydanie ze składu potrzebnych 
pocisków kartonowych, podobnych do ładunków re­
wolwerowych, stało szeregiem w przepisanych odstę­
pach. Naraz ogłuszający link wstrząsnął grnbemi 
murami odwiecznej budowy; z armaty wyleciał-‘po­
cisk, urwał głowo pierwszego artylerzysty, zmiaż­
dżył głowę drugiego, rozbił głowę trzeciego i roze­
rwał dłowę czwartego, poezem utkwił tuż w ścianie. 
Dwa trupy i dwóch żołnierzy, dyszących jeszcze, od­
wieziono do szpitala. Doraźne śledztwo nie wykazało 
najmniejszego uchybienia przepisom służby.

Życie ludzkie z punktu widzenia statystyki 
przedstawia się, jak następuje: człowiek, który prze­
żył lat 50, pracuje średnio 6500 dni, śpi przez 
6000 nocy, bawi się 4000 dni i nocy. Człowiok 
ten przechodzi średnio 19.000 kilometrów, jaka 
36.000 razy, przyczem zjada 7.000 kilogramów 
mięsa, 1800 kilogramów ryb, jaj, jarzyn, wypija 
4200 litrów wszelakich napojów. Statystyka mil­
czy jedynie o tom, ile człowiek ten narobił... nie 
dorzeczności.

Hucll sceniczny, co się* zowie, panował w tych 
dniach w jednym z teatrów japońskich w Tokio. Da­
wano melddramat, przedstawiający współzawodnictwo 
Chin i Japonii. W akcie trzęteim na scenie rozgrywa 
się bitwa pomiędzy Japończykami a Chińczykami. 
W chwili, gdy losy walki ważyć się zaczynały, jeden 
z widzów, snaó w gorącej krwi kąpany, skoczył na 
scenę i zaczął grzmocić na prawo i lewo aktorów, 
grających role Chińczyków. Efekt był tern silniejszy, 
iż młóceni bez litości Chińczycy w samej rzeczy — 
uciekali za kulisy. Patrjotyczny ten wybryk uszedł 
podobno bezkarnie burzycielowi porządku teatralnego.

Wiadomości osobiste. Minister J a w o r s k i  
przyjechał dziś do Lwowa i stanął w hotelu Zorża.

Z niedzieli. Wśród ustawicznej słoty i cblapa- 
wicy, jaka od kilku tygodni trapi nas niemal bez 
przerwy, miłą bardzo odmianę przyniosła nam wczo­
rajsza niedziela. Nastąpił lekki, bynajmniej nie do­
kuczliwy przymrozek, który wkrótce osuszył całe 
miasto, Dzięki temu rojno było pr/ez cały dzień na 
ulicach, jak w najpiękniejsze dni wiosenne. Także 
ślizgawki, w tym roku niewielkiem cieszące się po­
wodzeniem, wczoraj ożywiły się wielce. Na wszystkich 
stawach panowało przepełnienie.

W  programie dnia onegdajszegó były dwa zgro­
madzenia: członków Towarz. muzycznego i wyborców 
m. Lwowa. Z przebiegu tych zebrań zdajemy szcze­
gółowo sprawę na innem miejscu.

Miłujący muzykę Lwowianie, mieli także oneg- 
daj gdzie skierować swe kroki, Prócz koncertu Tow. 
muzycznego (o którym pisze muzyczny nasz sprawo­
zdawca), mieliśmy popołudniu w sali „Sokoła11 kon­
cert wybornej kapeli wojskowej 30. pp. pod osobi- 
stem kierownictwem p. Rolla, a wieczorem w teatrze 
melodyjną operę narodową Bogusławskiego „Krako­
wiacy i Górale11. Tak w „Sokole11, jak w teatrze nie 
brakło publiczności. Popołudniu dawano w teatrze 
farsę niemiecką „Wybory do rady miejskiej11.

W stow-r^yseniu rzemieślniczem „Skała" zebrało 
się popołudniu liczne grono członków tego towarzy- 

I stwa dla wysłuchania bardzo zajmującego, a przystę- 
| pnie wygłoszonego odczytu p. Mieczysława Barano- 
j wskifgc „O wychowaniu narodowem11. 
j ftame zgromadzenie członków gal. Towarzy­

stwa muzycznego odbyło się onegdaj pod przewodni­
ctwem prezesa dra Jana Czajkowskiego. Po załatwię 
niu zwyczajnych czynności, przystąpiono do wyboru 
prezesa, wiceprezesa i 4 członków wydziału na miej­
sce tych, którzy, według statutu, po trzyletnim okre­
sie ze składu wydziału ustąpili. Prezesem wybrano 
ponownie dra Jana Czajkowskiego, podobnie p. Ro­
manowskiego wiceprezesem — obydwóch jednogłośnie. 
Ponieważ członkami wydriału wybrano pp. dra Ma­
łachowskiego dra Stromengera, dra Tcliorznickiego i 
Totha, przeto cały zarząd Towarzystwa muzycznego 
pozostał ten sam co w roku zeszłym, 

i Z-mknięcie rachunków tramwaju elektrycznego, 
j czynnego w roku 1894 przez 7 mies!ęcy, wykazuje 
-j surowy dochód tego przedsiębiorstwa w kwocie 
i 139.865 zł. 27 tt. za czas od ostatniego maja do 
: końca grudnia 1894 Zajmujące są daty w poszcze- 
i gólnych miesiącach podczas wystawy i po jej za- 
j mknięciu: czerwiec 19.672 zł. 77 e t, lipiec 27.099 
i zł. 19 ct., sierpień 25,238 zł. 15 ct., wrzesień 
j 25.844 zł. 83 ct., październik 18.162 zł. 20 c t , 
i listopad 11.922 zł. 94 ct., grudzień 11 925 zł. 19 
j ct. ; razem za 7 miesięcy 139 865 zł. 27 ct. 
j Obchody narodowe. Nabożeństwo żałobne na
j pamiątkę rocznicy powstania styczniowego urządza 
i delegacja Towarzystwa weteranów z r. 1863/4 w ko- 
i ściele farnym w Jarosławiu we wtorek dnia 22. bm.
! o godz. pół do 10. rano.
i Pożar. W zeszłym tygodniu powstał z niewia­

domej przyczyny na folwarku w Rzeczycy w powiecie 
i tarnobrzeskim, ogień, skutkiem czego spaliły się 3 
1 stodoły ze zbożem i stajnia z 6 końmi. Szkoda wy­

nosi około 20.000 zł. — Mówią, że ogień był pod- 
; łożony.
i Poszukuje się poszkodowan j. Podczas uroczy- 
’ stości Jordanu skradł w Rynku pewien złodziej kie- 
{ szonfcowy z kieszeni jakiejś mezna unej pani kwotę 
I 22 zł. 61 ct., względnie 29 zł. 90 ct. Złedzieja 
| owego przytrzymano, ale poszkodowana dotychczas 
1 w policji się nie zgłosiła.
1 Kronika brukowa. Za dręczen ie  z w ie rz ą t u k a ­

ran o  2 4 -g o d z in n y m  a re sz tem  B erk a  B a r tla , rz eżn ik a , 
k tó ry  p rz e ła d o w a ł wóz m ięsem  tak , że kon n ie  m ó g ł 
ru sz y ć  z m ie jsca .

Ośm kop jaj, wartości 14  zł. 40 c t , oraz 2 bu­
telki wiśniaku wartości 8 zł. skradziono onegdajszej 
nocy z piwnicy domu pod 1. 16 przy pi. Krakowskim. 

<*■'? wca dostał się do piwnicy po rozbiciu zamku.

. W s ie i ach domu poi l. 20 przy ul Grodeekie; 
ujrzały onegdaj o godz. 6 ł/a rano światło dzienne 
bliźniaczKi. Matkę ich, 19 letuią Annę S., żonę sze­
wca, oraz dwóch dzielnych chłopaków, w dobrem 
zdrowiu odwiozła “facja ratunkowa do szpitala po­
wszechnego j

Prawnuczka cesarza baronówna S e e f r i e d  
urodzona w d. 4. bm., zmarła w sobotę po kilku 
dniowej chorobie. Przyczyną była zmiana mamki, z 
czego wywiązał się katar kiszek. Nastąpiło zapalenie 
błony brzusznej i dziecko zmarło Z Wiednia powo­
łano d.o chorej prof. Widerhofera, ale pomoc ta oka­
zała się już spóźnioną.

Składki na cele użyteczności publicznej lub na­
rodowe :

N a  g i  ni n a z j n ni p o l s k i e  w C i e s z  y n ie, 
Grono osób w cukierni p. Kruszyńskiego złożyło 7 koron. 
Mieszanka u Sladtm iiilera .3 zł. Złożono w naszej Admin. 
zebrano u p T. w Buezaezu 12 zł

IV p r o z y d j u m m a g  i s i  r  a t  u złożył p dr. Gold­
man swojom i rodziny swojej im ieniu w miejsce wieńea 
na grób bł. p. Ludw ika L inie kwotę 24 zł. z przeznacze­
niem połowy tej kwoty na  fundusz im. Kościuszki, d ru ­
giej zaś połowy na rzecz tow. izraeiiekiego „Byt“

Komitet pań urządzający centową herbaciarnię dla 
ubogich przy ulicy Gródeckiej 1. 40, "zaprasza wszystkie 
panie, interesująco się bliżej tą instytucją, n a  posiedzenie 
sprawozdawcze, które się odbędzie wa środę Ł-3. b. m., 
o god; iie 5. popoł w lokalu „Czytelni dla kobi t 1 przy 
ulicy H eim ańskiej 1. 6.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we wtorek, jako w rocznicę powstania z r. 
1863 „Straszny dwór11, opera narodowa w 4 aktach 
Stanisława Moniuszki. Występ panien: Salomei Kru- 
szelniekiej i Józefiny Garnioli oraz występ pp.: 
Aleksandra Mvszugi, Juijana Jeromina i Józefa 
Szymańskiego; jutro w środę, we czwartek i w pią­
tek „Madame Sans-Gene11, komedja w 4 aktach Wi- 
ktoryna Sordou i E. Moreau.

Koncert. Gal. Towarz. muzyczne wystąpiło 
onegdaj z koncertem prawie czysto orkiestralnym, 
który jednakże mimo tej przewagi muzyki symfoni­
cznej, był zajmującym w wysokim stopniu. Znana już 
z roku zeszłego orkiestralna legenda Syendsena „Zo- 
rahaida11 rozpoczęła koncert — zawsze świeża i śli­
czna, a przytem wybornie wykonano, Po niej nastą­
pił kwintet z Meistersingerów Wagnera, odśpiewany 
przez panny Bohussównę i Repkównę, oraz pp. dr. 
Czernego, Slawiezka i Didura i na ogólne żą­
danie powtarzany. Po tej mistrzowskiej, pełnej mi­
sternych kombinacyj głosowych i orkiest.ralnych kom­
pozycji, bałada Moszkowskiego, jakkolwiek wzorowo 
wykonana przez p. Wolfsthala (z tow. orkietry) nie 
zrobiła wrażenia utworu głębszego. Dawno nie wy­
konywana u nas symfonja heroiczna Beethoyena była 
ostatnim i zarazem najważniejszym numerem kon­
certu. Dzieło to jest niezaprzeczenie ostatnim wyra­
zem potęgi duchowej, jaką muzyka symfoniczna roz­
winąć może. Bez posługiwania się jakiemiś zbyt 
wielkiemi materjalnemi środkami, robi ona wrażenie 
na wskróś przejmujące, zwłaszcza pierwszą częścią i 
nieporównanym marszem żałobnym. Orkiestra gal. 
Towarz. muzycznego, prowadzona przez dyr. Rud. 
Schwarza, złożyła dowody pracy i usiłowań chwa­
lebnych, które najpiękniejszy rezultat osiągnęły w 
Syendsena „Zorahaidzie.14 Koncert był szczelnie za­
pełniony publicznością.

Koncert muzyki 30. pułku piechoty zgromadził 
w niedzielę w sali „Sokoła", że się tak wyrazimy — 
tłumy publiczności Musiano dostawiać krzesła i po­
mimo tego wiole pań stało. Cały program świetnie 
ułożony wykonała orkiestra pod batutą p Rolla z 
precyzją. Za drugą węgierską rapsodię Liszta zyskał 
p. Roli długotrwałe oklaski, a równie dobrze odegrano 
fantazję z opery „Le Cid“ .

Nowy marsz kompozycji p. Rolla pod tytułem: 
„Tak to Polak lubi11 ogólnie się podobał, napisany 
jest z zacięciem i będzie doskonały do tańca. Dość 
dobry jest walc Hlayaca pod tytułem „Obrany a 
nńmilky11.

Ostatnie wiadomości,
Nowy minister dworu cesarskiego, br. S a­

muel J  o s i k a pochodzi z jedne go z najstarszych 
rodów siedmiogrodzkich. Ojciee jego. Ludwik, 
zasłynął tylko jako sportsmen. Ale stryj jego, 
także Samuel, odegrał ważną rolę polityczną. 
W  r. 1848 wespół z dzisiejszym wielkim m ar­
szałkiem koronnym, hr. Antonim S z e c s e n e m ,  
baron Samuel Josika jako jeden z przywódców 
konserwatywnego i dynastycznego stronnictwa, 
gorliwie się starał w W iedniu i Ołomuńcu o za­
żegnanie nieporozumień, które wywołały powsta­
nie węgierskie. Późnie-j otrzymał urząd nadw or­
nego kanclerza siedmiogrodzkiego, a um arł obda­
rzony najwyższym orderem — złotego runa. Ba­
ron Samuel. Josika urodził się 1838 r. w Salz­
burgu, nauki pobierał we Francji i Anglji, ale 
odbył także studja prawnicze na wnzechniey pe- 
Bzteńskiej. Od r. 1885 przez 3 lata był w yż­
szym źupanem komitatu kołoszkiego. Na po­
czątku r. z. był sekretarzem  stanu w minigier- 
stwie spraw wewnętrzyck. Równocześnie piasto­
wał godność świeckiego prezesa rzymsko Katoli­
ckiej kongregacji siedmiogrodzkiej. W Siedm o- 
grodzie bowiem katolicy, jak  protestanci, tworzą 
politycznie uznaną korporacją (status), k tóra posia­
da zupełny samorząd co do szkół itp. Przed roz­
prawami o kościelno-politycznych projektach w 
izbie magnatów bar. Josika zrzekł się tak  se- 
kretarstwa w ministerstwie spraw wewnętrznych, 
jako też prezesowstwa kongregacji katolickiej. W 
izbie magnatów glosował za ślubami cywilnemi.

T e l a p r ą t p  „ D z i s n r m c a
Poznań 21. stycznia. Odbyło się tu posie­

dzenie komisji kolonizacyjnej. Prócz dyrek to­
rów ministerjalnych K ueglera i Haasego był na 
niem obecny również i prezes Prus Zachodnich 
O o s s l e r.

Mińsk 21. stycznia. W  Jeputacji do cara 
na dniu 27. b. m. udają się w imieniu miasta 
hrabia C z a p s k i ,  p. J a n c z e w s k i  i baron 
H  e i k i n g.

W edeń 21. stycznia. Na opróżniony m an­
dat poselski do rady państwa w trzecim wiedeń­
skim okręgu wyborczym kandydować będzie 
między innymi S c h o n e r e r .

Wiedeń 2 i. stycznia. P rzybyła tutaj księ­
żna bułgarska.

Buiia--'6Szt 21. stycznia. Cesarz udał się 
wczoraj wieczorem do Wiednia

MinLter a laterc br. J o s i k a  zastał wczo 
raj zaprzysiężony.

Sekretarz stanu w ministerstwie oświaty 
P u 1 c z k y  podał się do dymisji.

Paryż 21. stycznia. Dzisiaj rano przedłoży
B o u r g e o i s  prezydentowi listę nowego gabine­
tu. Finanse obejmie! P o i n c a r r ć ,  wojnę C a- 
r a i g n a c ,  m arynarkę H u m m  a n , handel D o n  
me r ,  roboty publiczne P  e y  t  r  a 1, sprawiedli 
woś: H u l l i e n ,  rolnictwo V e r n i n a c ,  oświatę 
L e g g u e r ,  H a n n o t a u x  sprawy zagraniczne, 
Bourgeois prócz prezydjum także i sprawy we­
wnętrzne.

Lodyn 21. stycznia. Ostatnia klęska Chiń­
czyków pod Hai-Fischeng była bardzo znaczną. 
Japończycy zdobyli wiele armat i broni.

Frankfurt 21. stycznia. F rankfurter Ztg. do­
nosi, ż e c a r  r o z k a z a ł  r o z p o c z ą ć  ś l e ­
d z t w o  p r z e c i w k o  jenerał - gubernatorowi 
wileńskiemu O r ż e w s k i e m n .  Czuwanie nad 
przebiegiem śledztwa polecono ministrowi spra­
wiedliwości Mnrawiewowi.

Samara 21. stycznia. Tutejsza adm. nistracja 
oświadczyła tutejszym staiewiercom  i raskolui- 
korn, że car M ikołaj przyjął ich w yrażm ia 
uczuć wiernopoddańczych i życzenia łaskaw ie 
za takowe podziękować rozkazał.

Petersburg 21. stycznia. W sprawie ulg
eenzuralnych dla pism zagranicznych mają prze- 
dewszystkiem ambasadorowie przy różnych dwo­
rach wydać swoją opinję, które gazety polity­
czne i naukowe mogłyby nie podlegać cenzurze 
rosyjskiej. Potem dopiero zbierze się komisja, do 
której wejdą i przedstawiciele prasy.

Petersburg 21. stycznia. Powszechną uwagę 
zwróciło tutaj, że przy wyjeździe księżnej Walji, 
siostry carowej-wdowy, był tylko car z żoną, 
a matki jego nie było na dworcu. Przebąkują 
tutaj i to nawet dość głośno o tem, że stosnnki
pomiędzy carem, a jego m».tką znacznie się ozię­
biły i car chce się zupełnie z pod jej wpływu
wyzwolić.

Petersburg 21. stycznia. W szystkie pisma i 
listy wszelkiego rodzaju, adresowane do następcy 
trenu, mają być odsyłane odtąd do Petersburga 
Donosi o tem Tyfliskij Listok. (Albo więc na­
stępca tronu przyjedzie do Petersburga wkrótce, 
albo też, co jest prawdopodobniejsze, domacano 
się czegoś i korespondencja następcy ironu będzie 
podlegać kontroli. In trygi carowej wdowy, zdaje 
się, że się nie udają. Red.).

Petersburg 21. stycznia. Praw. Wiestnik 
os-łasza mianowanie Ł o b a n o w a  ambasadorem 
w Berlinie.

w isdeń 21. stycznia .W iener Zlg." ogłasza udziele­
nia krzyża kom andorsliiego orderu F ranciszka Józefa 
Grzegorzowi B o h d a n o w i a z o w i  z Oszeahlib, dalej 
krzyża rycerskiego orderu F ranciszka  Józefa dyrektorowi 
sem inarjum  nanezycielskiego w Krakowie Andrzejowi 
N i z i o ł o w i ,  oiaz tytuL  i charakteru  dyrektora urzędu 
pocztowego w e Lwowie atarszem u zarządcy poczt Alfon­
sowi B a r o n o w i  i m ianowanie sup len ta  krakowskiego 
gim nszjum  paśstwowago Antoniego P y t l a  rzetzyw isiy in  
nauczycielem gim nazjum  w Sanoku.

Budapes;t 21. stycznia. S z i 1 a g y i wybra­
ny 287 głosami prezydentem sejmu. 143 głosów 
otrzymał od partji niezawisłej J  u s t b.

Warszawa 21. stycznia. Niezadługo otw artą 
będzie tutaj filja banku w o ł ż s k o - k a m s k i e -  
go , który oddawna już pośredniczy w stosun­
kach handlowych pomiędzy fabrykantam i z 
Królestwa, a kupcami z wschodnich gubernij 
Rosji.

Petersburg 21. stycznia. W  podarunku od 
sułtana przywiózł hr. M u s s i n - P u s z k i n  
wiele podarków dla cara Mikołaja, między 
innemi parę arabskich koni, wiele drogich d y ­
wanów, m ateryj jedwabnych i t. d. Z posłem 
carskim przybył również osobisty adjut nt 
sułtana.

Petersburg 21 stycznia. Katolikos wszy­
stkich Ormjan, M rkticz I., przybywa tutaj razem 
z innemi depntacam i

Paryż 21 styczni*. Sygnalizowaną wczoraj 
listę nowego gabinetu potwierdzają wszystkie 
pisma.

Petersburg 21. stycznia. W ckutek nominacji 
ks. Ł  o b a n o w a-R o s t o w s k i e g o  ambasado­
rem rosyjskim w Berlinie, będzie niewątpliwie 
N e l  i do w, obecny poseł w Stambule, miano­
wany aniDasadorem we W iedniu, a jego miejsce 
zajmie Z i n o w j e w, obecny poseł rosyjski w 
Sztokholmie.

Odesa 21. stycznia. W yjeżdżają ztąd cztery 
deputacje do ca ra  na d. 27. bm., wybrane przez 
członków dumy miejskiej, zarządu gubernialnege 
i ziemskioSo i przez zarząd żydowskiegoj domu 
sierot

Brukssla 21. stycznia. W yjechał, a raczej 
zniknął ztąd niewiadomo gdzie ks W iktor Napo 
leon.

H dsingftrs 21. stycznia Senat zajmuje się 
wypuszczeniem pożyczki zewnętrznej na sarnę 
18 miljonów mauek — na 4 procent rocznie — 
na budowę dróg żelaznych w Finlandji.

Londyn 21. stycznia. Doneszą tu  z T i e n -  
T s i n u, że książęta mandżurscy sami się zajęli 
organizacją obrony Mandżurji wobec tego, że 
chińska administracja de facto przestała istnieć.

Do T i e n - T s i n u  przybyło mnóstwo ra n ­
nych żołnierzy, którzy się bili z powstańcami 
w Yehale. Przybyli tutaj również dwaj Am ery­
kanie W i l d  i H o v y ,  którzy proponują rządo- 
dowi chińskiemu swoje maszyny piekielne, 
mogące wysadzić w powietrze z całą flotę 
japońską.

Berlin 21. stycznia. Gazety niemieckie p rzy ­
ję ły  bardzo życzliwie nominację ks. Ł o b a n o ­
w a  na ambasadora. W szystk.e zaznaczają zgo 
dnie, że jest on godnym następcą hr. S z u  w a ­
łowa, gdyż uważanym jest powszechnie za naj­
zręczniejszego dyplomatę rosyjskiego, pełnego 
tak tu  i spokojnej rozwagi.

Berlin 21. stycznia. Reichsanzeiger zaprze­
cza stanowczo Dosdoskom. iakohv m inister­

stwie zw.ązkowem, miały zajść jakiekolwiek 
zmiany.

Stambuł 21. stycznia. Rząd turecki zgodził 
się na przywrócenie niektórych ulg, z których 
korzystała Armenja, przed r. 1870. Cztery wila- 
je ty : erzerumski, wanski, bitliski i liarputski,
mają być połączone w jeden pod władzą jedne­
go gubernatora Turka, mianowanego na lat sześć. 
Po nim ma nastąpić gubernator ehrześcjanin. 
Admii istracja sądowa będzie się sk ładała  czę 
ścią z Turków, częścią z cnrześcjan, przewodni­
czącym będzie jednak ehrześcjanin. T ak  samo 
ma być zorganizowaną policja i żandarmerja, a 
dowodzić nią będzie jenerał, Tarek.

TELEGRAM  G IEŁD O W  "i.
Wiedeń, dnia 21. stycznia godz. 2. min. 3-5. 

Akcje kred. 408 75 Gal. obi. prop. 97 75
Alpmy 93 75 Wied. losy 174 50
K redyty węg. 5 0 1 — Akeje tytoń. 232 -
Anglobanki 181 50 4%  Poż. kraj.
Uniony 31o 50 z r. 1893 97 35
Ludwiki 2 1 8 — Elbethale 374 —
Nordbany 349’— Landerbanki 28F25
Lombardy 104 75 Renta zł. węg 124 35
Losy tureckie 72 60 Bankvereiuy 155 50
Staatabahuy 395 35 W spólnarentzp 100 40
Czerniowieekie 299'— Ruble 133'87

Prz ijzchali do Ą-mptra
ór-i, 21. sijezn ia  iS -5 

IIOTFL EUR<iPKJSKL A. Jaw oiski z W ifJn ia  T. 
Jaw orski ze Skwarzawy. I Stankiewicz i  Wulioy. M. Le­
wandowski z ltyklińca. J .  Stonecka z Zudurowa. W lle rg - 
hauser z Bukaresztu J. :-leżak z K rosna H. llia ss  t  
Przem yśla J. Leeliner z Jarosław ia  H Otto z i utyny.

HOTEL ZORZA. R. Cywińska z Telaezego, Z Janicka 
z Błrezowic-y. A. Mysłowski z Zubrzca. M. Tustanowfrki z 
•sk iv es in 'c e  A. Cielecki z Porębowy. S Starowieyski z 
Uatrobny Ż. i K. Skibniewsey z Podola ros

3S k  D S S Ł  k N IŁ

Objąwszy z dniem i. stycznia 1895 
we własny zarząd

Hot e l  Europejski
(sc Lwowie — plac Marjacki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, ża 
usiinem naszem staraniem będzie wszelkim wy­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokiem poważaniem
A lbert S z k o w r o *  i S  j ó l k  1

właśc. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80  ct. począwsztf.

DOM BANKOW Y I K A N ™ K  WYMIANY
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 

k u p u je  i i p r a e d a t e  w sa o ik io  p a p ie r y  
w a r to śc io w o  t  m o n e ty  p® n a J d o k ła d B ie j -  

Rzym k o r a le  d z ie s s a ja i

O
do WBzystkich ciągnień

Ubezpieczenie
losów od straty  przez wylosowani* a’ pari.

S a  la*  sr o {<**?.? & ty  ta  k a n to r z e
g tó w u s  o r g / a a *  w &?*.««»■» »*-

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwŁcznie bez doli- 
czenia prowizji.

Dwa m edale : s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzym ała fabryka

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y  e h  t u t e k  n i e k l e j o n y  i.

Do nabycia we wszystkich handlach i trankae.., oraz 
sklepach w łasn y ch , we L w o w i e  : T eatra lna J i Ja g ie l­
lońska 6, w K r a k o w i e :  S u k iam iee  i 2d. — Zlecenia
zamiejscowe odwrotnie
Adre? fa.brylii: Lwów, Ska^bkowska 1. 15, (dom w łasny). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

Specjalista chorob skórnych i wenerycznych

Dr. Stanisław Soo&amk 
or&jsuje pl Barnardyżski 1 15

od 11— 12 I od 3— 5. 1026 1 - ?

Specjalista chorób skórnych i w enerycznych

Pr. Leon R apy
ulica W ałowa 1. 11, ordynuje od 9 - i ż  i  ud 3~5-_

Zmiana pomieszkania.
a r j a n  L i s o i

lekarz - dentysta,
mieszka obecn e p rzy  ulicy AJcademickiej l. 10 
10ż9 w nowym domu W  go Grossa. 1—?

1 h i d L ti  m
feifie *
hvły iekarz prakt. na  k linici p r o f. P o u m iera  w Pary: J 

i L assa ra  w B ?rluńe.

Ordynuje od I I .  do 12. I od 3 do 5.

\ il,  O ł i o r ą ż c z y z n y  1. l o .

10 0  300 z ł .  ^ G c b u & u  m ie s ię c zn ie
osiągnąć można kapitałem  1000 zł. pntez jpeku- 
lację giełdową, za pośrednictwem doświadczonego 
finansisty. Powierzony kapitał deponuje się na 
imię klienta w pierwszym B anku wiedeńskim. 
Najlepsze referenc e. A dres: „8olide Bfirsenspe- 

kulation". Wien EffektenbSrse postlagernd.

.Podaję do publicznej wiadomości, i,e żadnych 
weksli', ani też akceptów w ekslow y.h  nigdy n ie  podpisy­
wałam , że więc, gdyby się jakie z moim podpisem w obiegu 
pojawiły, są sfałszowane, w następstw ie czego nie biorę 
na  siebie za takowe żadnej tdpoW iedzialnośei i ich piacie 
nie będę*.

M arja  z  Łopatyńskich Głowacka.

JPod
Wielmożnemu Panu 

Dr. Tadeuszowi Gabryszewskiemu.
Za sum ienną, troskliwą, a zupełnio bezinteresowną 

epiokę, którą ocaliłeś kob żanee naszej, c-iężką chorobą i 
zupełnem  wyczerpaniem  sił — zagrożone życie, przyjm 
szlachetny Mężu serdeczne „Bóg zapłae" i zapewnienie 
szezerej wdzięczności

Grono szkoły męskiej i  i  pislciej w Bóbrc ■.



D ZIEN N IK  PO LSK I s. «ri& 22. S ty z n m  189s r.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a .

Nowości 
K oszule frakowe 
K raw aty męskie  
Rękaw iczki męskie i damskie

Nowości 
K apelusze składaae  
L akierki m ęskie i  damskie 
Pończochy i skarpetki 

sprzedają najtaniej 7035 i - ?

H a n d e l  h e r b a t y  c h i ń s k o  -  r o s y j s k i e j

B D M T J N D A .  B I E D L A
w * Lwowla. plac Marjacfcl 10,

h  n r - n i e n i a  r o z m a i t e
p - c e n ta  od  w y ra r.n .

D tą d c a  ek on om iczn y , p o s ia d a ­
l i  jąey  s tu d ja  ro ln icze  i d łu ż sz ą  pra  
k tykę, polee_ u s łe g i swe od w iosny 1895. 
A d r e s : J .  B. w K ru sze ln iey  ad S trv j 
poste re s ta n te . 37; ru tynow anego  poszuku je  

iiaudei dio ń-tgowy A n ton iego  E u - 
ders •. we Lwowie. N ieu w zg lęd n  one 
oferty zostaną bez o d pow iedzi. 89

-
Ć m bryologlA  czy li n au k a  o p o w sta ­
l i  w aniu człow ieka , zaw ie rająca  c iekow e 
ob jaśn ien ia  i oenne rady d la d o ro s ły c h . 
Po leca  k s ię g a rn ia  A ltenberga, we L w o­
wie. C ena 50 ct. Opaska 5 c t. R e ce p is  
15 e t. 32

]tn  > -.!<> 5 kilow e paczk i franco za po- 
i  In u u itm  po .V35 codzień  św ieże ; 

«• w o ł o w e  1 z ł. 95 et. ro z sy ła  
V. ł .c h o r ,  K ad o b ettie  (B ukow ina).

H;--;'.-£ss-.yjiirtti» egzam inow any, k w al 
.'.7.1 i ślusarz, wykształcony, z eh lo b u e- 
mi .śiłiadectw am i, poszukuje p o s .d y  od 
;. kwi.tr.uia w m łyn ie , p il*  lub  m ło ca rn i 
parowej, w brow arze, lub g o r z e ln i .  — 
A d re s : L udw ik  J a n i c z e k  w S ta ry eh  
stan a.-h p. O św ięcim . 45

31 i ^ s z k a n i a  i  f r k l e p y
po 1 cencie o d  w y ra z u .

r o b a l na k a n to r  do w ynajęcia  
Li w hotelu E u ro p ejsk im  w podw órzu.

8 .  G A B R I E L  A  J .  O H L E B O W I S I K
we Lwowie, plac Halicki liczka 3.

E n c h  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h
f a d in g  zegaru  lw owskiego, w a ln y  z dn iem  1. m aja 1194 i .

Co Lwowa przychodzą:
Z K raku w a (B e rlin a , W ro cław ia , W ied n ia )
Z W arszawy..................  • • ■ • • • • ..!*
Z  C habów ki (Z akopanego) p rzez  P rzem y li,

R zeszów  lub  T a r n ó w ................................
Z C habów ki (Z akopanego) p rzez  R zeszów

lub  T a r n ó w ................................ . . . . .
Z  C h a b ó w k i  (Z akopanego) p rzez  S try j . . 
Z  M nszyny  - K ry n ic y  , Z eg ies tew a  p rz ez  

T arn ó w
Z M uszyny - K rynicy  , z ie g ie ito w a  p rzez

Rzeszów lub T arnów  .  ............................
Z  M uszyny - K ry n ic y  , Ż eg ies to w a  p rzez  

T arnów  (od 1/, do w łączn ie  30/,) . . . 
Z  Mez5 - Lafcoroz, Szezaw nego • K ulasznego

przez P r z e m y l i ...............................................
Z  N ad b rzez ia  i T a rn o b rz e g u ............................
Z Podw oło szysl i Brodów (na dw. główny) 
Z  Podw ołoezysk i Brodów (na dw . Podzam .)
Z e S u e z a w y .................................................................
Z  ............................................
Z Radów « i . . . . • • ■ • • * • • • *  •
Z  B evhom e;hu l  S . i  C z u d y n a ........................
Z N i 'osielicy . • ;  * ......................
Z s  S. "‘ody ru n g u rsk ie j k o p a l n i ...................
Z H usi-ityna p rzez  H a l i c z .................................
,Z C i o s o w a  przez H a l i c z .................................
7. B itv s i':i via przez S t r y j ........................ •

M ■■
(Pef.;i7 . M iszkolca, seren- 

;i 'ł  »  i Stanisław ów u.
p m s  . '- -y ’.' - - .................................. ....
itry :a  i ókolego .  ................................  -

Z iSkolego, Chyrowa i S ta n is ła w o w a  p rzez
S :ry j . . . = ..................................... ....

Z  Ilrebenow A  (od 10/T do w łączn ie  30 /,) . 
7: B rzuchow ic (od i i .  m aja aż ao o d w ołan ia)

7.3 Lwowa odchudzą:
Do K rakow a, (W ied n ia , W ro cław ia , B erlina)
Dc W a rsz a w y ..................................... ....  . . . .
Do Chabówki (Z akopanego) p rzez  T a rn ó w

!ub R zeszów   .....................................
Do Chabówki (Z ak ep an eg o ) p rzez  R zeszów

I u .W P r z e m y ś l ...................... .................
Do Chabów ki (Z akopanego) przBz S iry j . . 
D: M uszyny - K ry n icy , ^ e g ie e to w a  przez

T arnów  iu b  R z e s z ó w .................................
] M uszyny - K rynicy Ż e g ie s to w a  przez 

T arnów  (od 1/, do w łąeunie  30/,) . . . 
Do M uszyny - K rynicy , Ż eg ies to w a  przez

T a rn ó w ............................ ....................................
Do M uszyny - K ry n icy , Ż eg ies to w a  p rzez

S t r y j .....................................................................
Do M uzó-L abcrez, Szezaw nego, K ulasznego

p rzez  P r z e m y l i ..............................................
Do N adbrzez ia  i T a r n o b r z e g u ........................
Do Podw ołoezysk i B rodów  (z dw. głów n.) 
C o Podw ołoezysk i  Brodów  (z dw . P o d z a m .) |
Do S u e z a w y ............................................................
Do B uczacza p rzez  H a l i c z ............................ ....
Do H u s ia ty n a  p rzez  H a l i c z ............................
Do Słobody ru n g u rsk ie j k o p a l n i ..................
Do N o w o s ie l ie y .......................................................
Do B erhom ethu n. 8 . i  C z u d y n a ...................
Do tad  owiec . . . . . . . . . . . . . .
Do K im polunga  ................................
Do Sokala  . . . . . . . . . . . . . . .
Do B ełżca . . . . . . . . . . . . . . .
Do B o rysław ia  przoz S t r y j .................................
Do L aw oazneg  (M u n k iesa , S e ren sea , M i­

szkolca, P esz tu  i Chyrowa p rzez  S try j)  
Do S ta n is ła w o w y  D o lin y , B olsehow a przoz

S t r y j .......................................... ...........................
Do Skolego i C hyrow a p rz ez  B tiyj . . . .
Do S try ja  i S k o le g e ..............................................
De H rebenow a (od 10/f do w łączn ie  30/,) 
Do B rzuehow iec (od 12 |, aż  de odw ołania) 
Do Z im nej w ody ^ o d ^ 2 ^ a ^ d o _ o d w o ł ^

Pociągi
pospieszne

p o e i ą g i 
osobowe

S*0« 6-01 9-3(i 6*46 1 0*86
— 601 9-31i — 0*36

308 — — —

601 _ ___

— — »1 » — --

— — — — 0*36

— 6 01 — — —

— — 9-35 — —
_ — 9-31 — --

— _ 6*40 —
2-48 10*00 9-4< 0*21 —
2'34 0*40 9-21 5 55

io *i« — 81i 1-03 --
— 8-1J — 7*J1

10*16 — 8-lt — —
[10*16 — — — 7-11

_ — 8-15 —
10*16 — — — —
10*16 — 815 — 7*11

— _ 1-03 ___

— — 2-3f 12-46
— — 5-21 —

— 8-24 5-21 —

9-10 1 2 4 6
-- —- 0*28 —

-- -- 2-38
2-38

— —
-- 8*87 — —

10*46 5*26 il'11 7*81
.... 10*46 0*26 — 7-31
— 10*46 — — —

_ 11-11
-* — 10-26 7*40 —

— 10*46 — — —

— — — — 7-31

— — 5*26 — —

— — — 7*46 —
___ __ _ ___ 7*31

10-46 8*26 ___ —

644 3*20 1016 10*56 —

6-58 832 10-40 11*28 —
6-51 — 10-51 8-31 1 1 0 6

— — — 331 —

6-51 ___ ___ — 11-00
— ___ 10-51 — 11*00
6-51 ___ _ _

6-51 ___ ___ — —

6-51 ___ 10-51 11*00
6-51 ___ ___ 3-31 — .

___ ___ 9-56 7*21 —
___ ___ 9-56 — —

— — 616 10-26 —

— — 616 — 7-46
___ 1026 7*40

— — . — 1026 —
— ___ _ 3-41
— ___ 10-26 —
— — 4-06 ___ —

— — 4-48 — —

Hurtowny handel win w Budapeszcie
poszukuje z d o l n e g o  i zapobiegliw ego

sb a  s t ę p c y .
O fe rty  pod  M. D . 5955 do M a a s e n -  
s t t i n a  <& Y o ffle r  (Jau lu s  & Cemp ) 

B u dapeszt. 305 1 - 1

Jedyuie niezaw odne sław ne

D R O Ż D Ż E
Ad. Ig. Mautnera i syna we Wiedniu

na pączh l — poleca

K ARO L BAŁLABAN
głów ny sk ład  d la  ca łe j G a lic ji.

K ocló ł parow y praw ie  nowy 
sy stem n  C orovall, ze s ta li  a n g ie l­

sk ie j, 13 a tm osfer, tudzież  m bszyn a  
parow a o 25—30 s i ł  so ń sk ic h  z pom pą 
p aro w ą  i in n em i p rzy rząd am i nadto 
kom pletne  nrządzeu t« Jagleln lka  
z m aszyną  do p o lero w an ia  ja g ie ł je s t za 
połow ę w a rto lc i n a ty c h m ia s t d s p rz e ­
d an ia . B liższej w iadom ości n d z ie li z g rz e ­
czności b iu ro  dz ien n ik ó w  i o g łoszeń  
P lo h n a , L w ów . 1117 1—3

Na sprzedaż
14 morgów laou świerko­
wego, sam materjał na 

budowę i do rżnięcia.
Wiadomość ksiądz Wojnarowski 

w Szumnie, poczta Komarno. 
Pośrednictwo wykluczone.

Maszyny do szycia
w ybrane  z 60oiu fab ryk  zag ran iczn y ch  
i w iedeńsk ich  ręozne S in g e ra  po 25. 36 
49, 48 i 50 z ł., neżne S in g e ra  po 27, 42 ' 
50 i 65 zł. r a ta m i p 4  z ł. m iesięezu ie , 
gotów ką 10°it ta n ie j  n a  sk ładzie  je s t  
zawsze 200 m aszyn  do w y b o ru —  n a tr ę ­
tn i a je n c i chodzą  po dom ach  i s p rz e ­
d a ją  m aszyny  po 70 i 80 zł., tak ie  sam e 

k o sz tu ją  w m oim  h a n d lu  po 42 I ł .

Jozef Iw an ick i
L w ó w ,  H o t e l  Ż o r ż a . .

P Ą C Z K I
K o u f l  n r y  sło ik  50 c t. W yśm ien ity  
w ydatny  i bezw ouny Sm alec 1 k ig r. 
62 c t. Słon in a  1 k lg r. 62 ct. g ru b a  

ś liczn a  ty lko  w hau d lu

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, ulica Batorego liczba 2.

C o d zien n ie  św ieże

masło deserów-
w h an d lu

Albina Soleckiego
we Lw ow ie, ul. W ało w a  11.

z ts
' BW* S o k  z a ło i e n ia  1 8 5 3 0 " W  1021 1—?

A u g u s t  S c h e l l e n b e r g  i  S y n  |
DOM BANKOW Y i KANTOR W YMIANY

we I.wowie, u lica  K a r o la  Ludw ika liczb a  1,

H  kupuje i sprzedaje wszeikie papiery wartościowe. Sr
*sf F B O M E 8 T  de clągulenla dn ia  1. lutego 1805  r. na mai

1  “   "
li

Io»y państw ow e *  r .  1860 po zł. 4 50, w raz ze stem plem . 
G łów n a w ygrana 130 .000  koron .

W ydawnictwo g aze ty  Losow ań „ N A D Z IE JA 8. P re n u m era ta  roczn a  1'50 
N a p row incji z ł. 1‘80.

U praszam y Szan. k lien tów  o w ezesn; zam ów ienia, g d y l  n a  k i lk a  d n i U  
p rzed  c iąg n ien iem  z pow oda w y czerp an ia  zap asu  n ie m oglibyśm y służyć.

Ia

D om yślna. — Może pan  k u p i d la  p a o i  b u k iec ik ?
— W ynoś s ię  p recz  I ty  m ała  żeb raczko!
— Czego się  pan  g n ie w a ?  — czy j a  w iedzia łam , żs to p a ń sk a  żo n a?

Arcywyśmienite
gospodarskie masło

potaniało :
1 klgr. gospodarskiego . . — .92 
1 * deserowego . . . .  1.12
w s z y s t k i e  t o w a r y  w najlepszym 

gatunku po najtańszych cenach
p o leca  h a n d e l

Karola Bałłabana
H a lia k a  23.

A
%

V /
KOHZIJLE frak ow e

najm odniejszo
oraz

R ęk a w ic zk i 1 K ra w a tk i  
balow e

tylko
W  M A G A Z Y N IE

„A’ LA VILLE OE PARISU
L w ów , p lac  H a lic k i 2.

K ft jY r t i ie  o d i u e u B i i  b i  p le rw iiy e h  ir y it* -  
T M k  św iatow ych od roku 1867 p o csą w siy.

i o 1 I ji• -Ł as* s.s-tg Qtiil o © H
1.S-S.S S 2 Ł & S g  »  S ś “S<8 3 B o'E ► g °-a h s  * 3 g . 
ts-ajS^ ss.®** a
JSZ* • " *  k S 2  S g £

S  a 8 j - a 3 ^  2-0 * 
l . 4 >  ^

1015 1— ? 

po leca  na jlep sze  g a tu n k i

K A W Y
o smaku czystym i arom atycznym , 

ła  fran ’

poleca

h e r b a t ę
zbioru m ajow ego:

V, bl. Congo . zł. 160
Souohong cza rn a  . 2 '—

„ zb iór m ajowy 3 '—
Kaysow czarn a  . . 4-—
Melaage de L ond. 4 —
Wyslewkl h e rb a ­

c iane  . . . . .  l -30 
Wyslewkl n a jle p ­

szych h e rb a t . . 1*60

9 W  Opakowania Kie liczy tdę.
Zam ów ienia z p row incji w ysy ła  się  odw rotną

które rozsyła franko opłacono d>- 
każdej stacji pocztowej 4*/, kilop r, 

w woreczku:
t*orto; ! . , j ..........................«•—  v . k.
Cuba grabo t l i r n ls la  - 9-50 „ — i;.
Ooylon ile lo aa  - - - 10—  „ f  -

o * prze  ilnl a IU’40 8 i-t*.-.
„ „ grnb, «i»rc. ll)’76 ,  1 -W.-t
.  x portowa 10*76 ,  1*vjh

Kocoa arabska arom at. 10-75 » 103
Jaw a atoła - - - - 10*75 n 1 ;>■

W zorow y b u ch a lter .
— P au ie  F a jn b tf  e l  — gniew a się  sze f k an to ru  — p a n  sp a łeś  nad  k sięg am i, 

z am ias t p ra c o w a ć !
— T ak , pzuio  -  tłum aczy  się  s tro p io n y  b u c h a lte r  — ale  ś e i ł  m i sie na z... 

i a ts r e s  ..

2 złote 
13 sreb rn y ch  

m edali

y dyplom ów  
honorow ych 
i uznan ia

K w izdy
Korneuburski proszek do karmy bydła

d la  Scni, byd ła  ro g a teg o  i owiec. 1015 1— 1 
C ena */i p udełka  70 et., ‘/a p u dełka  35 e t.

Od lat 40 w bardzo 
złego trawienia,
należy uw ażać 

la ni i- kę oebro ną  
i żądać  w yrazu ie 

K w i z d y 
K orneubursk iego  

proszku do 
k a n n y  byd ła

.'ielu sta jn iaeb  w użyein  w ypadka 
(oprawieniu mleczności 1 pomnożeniu

Skład główny :
Franz. joh. Kwisd|

c. k. a n s tr . i k ró l. rum uńsk. do­
staw ca  nadw orny

apteka okręgowa

W Kornenlmrgii boq Wieduem,

eh nieehęci do że u 
wydajności krów.

P raw dziw y 
do n ab y c ia  \.-e 

w szystk ich  a p te ­
kach  i dro- 

g u e rja ch  
A u stro -W ęgier.

L . 117/95.) 1119 1 - 2
Spółka naftowa polska

Zdzisław  Obertyński, Stanisław Miłkowski, 
Trzecieski, Gostkowski i  Spółka.

O O Ł O I Z E I I E .
Jedaomyślną uchwałą członków spółki upoważniono Dyrekcję do 

powiększenia kapitału zakładowego spółki do kwoty 200.000 zł.
Ninięjszem rozpisujemy na razie subskrypcję tylko na 150.000 zł. 

w udziałach po 500 zł.
Ponieważ rozkupiono już udziałów za kwotę 90.000 zł. przeto jest 

jeszcze do nabycia 108 udziałów po 500 zł. w ogólnej sumie 54.000 zł. 
Subskrybować można w biórze spółki przy ulicy Syksluskiej 1. 88.

W e Lwowie, 18. styczoia 1895 r.
Stanisław  M ałkowski Zdzisław  Obertyński

zas tę p ca  p rzew odn iczącego . przew odniczący .

t i w a g a .  Godziny, drukow ane tłastemi czcionkami ozu aeza ją  porę 
nocną od g o d z in y  6. w ieczór do godziny  5. m in u t 59 rano .

W  biurze informacyjnem c. k. an s tr . kolei p a ń s tw , we Lw ow ie, 
•{. T rzec ieg o  m aja  1. 3, (H o te l n p e r ia l)  sp rzedaż  b ile tów  strefow ych , okrężnych 

' - 'u  e zestawia!nycih zeszytów  do jaz d y , ta ry f  i rozk ładów  jaz d y  w form acie 
okowym . In fo rm ac je  w sp raw ach  taryfow ych i przew ozow ych.

W IL L IA M S A

T ylko  wtedy prawdziwy, gdy trój - 
grani s ta  flaszka n iżej um ieszczonym

Dotąd
niezrównany!!!

n.,p :sem  
żółtym  p:

(czerw ony i czarny  druk  n a  
.l le r z e )  je s t  zam kniętą. W. Maagera

prawdziwy, oczyszczony

DORSCH p

Tran z Wątroby Miętusa
w opakow aniu p raw n ie  ochronionem

W i l h e l m a  M a a g e r a
- w  "Vi7" l e d - n - l u . -

B adany  p rzez  p ierw sze  m edyczne pow agi i Pi - 
lecauy także  d la  dz ieci z powodu In twej strawnoeci, 
a używany we w szystk ich  w ypadkach , w k tó ry ch  
l t a i r z  chce sp row adzić  wzmoonlenle cnłego orga­
nizmu, szczególniej piersi I pinc, przybytek wagi 
ciała, polepszenie soków, Jakotoł oczyszczenie krwi. 
Flaszką po I zł. m o żca  d o stać  w sk ła d z ie  fa b ry ­
cznym we ' edaiu, 111/3, Heumafkt, Nr. 3, jak o też  
w bardzo wielu aptekaob Austre-Węgier.

We Lwowie u pp. P io  a  M ikolaecha, Z ygm unta  
R n o k e ra , Ja k ó b a  B e ise ra , K. K rzy żan o w sk ieg o  ap t.; 
St. M ark iew icza , K. B a łła b an a  kupców.

G łów ny sk ła d  i m iejsce w ysełek  n a  m o n arch ją  
1C49 au stro -w ęg ierską  1— 11

W .  M a a g e r , W l e ń ,
111/3, Heum arkt, 3,

N aślad o w n ic tw a  b ęd ą  sądow nie śc igano .

I. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
członków KASY KREDYTOWEJ w Glinianach

S to w arzy szen ia  z a rs js s tro w a n s g o  z o g ran iezo n ą  p o rębą

odbędzie się dnia 3. Lutego 1895 o godzinie 4. po połudnlo w biurze
stowarzyszenia.

P orząd ek  d z ie n n y :
Sprawozdanie D jrekeji z czynności i rachunków za czas od 2. sierpnia 

'893 do 81. grudnia 1894.
2. Udzielenie Dyrekcji absolutorjum z czynności i rachunków za ten sam

czas.
3. Rozdział czystego zysku.
4. Zatwierdzanie wyboru jedaego członka Dyrekcji w miejsce p. Leiby 

Frieda.
5. W ybór jednego członka Rady zawiado»czej.
6. Wybór komisji rewizyjnej na rok 1895. 1124 1-
7 Zmiana §§ 4, 24 i 39 statutu.

Gliniany, duia 13. stycznia 1895.
Rada zawiadowcza K a s y  k r e d y t o w e j  w Glinianach

S to w E rz js ie n ia  za re je s tro w a n eg o  z o g ra n ic zo n ą  poręką.

Abraham Dreifuss, zastępca prezesa. Israel Rubin, sekretarz.

Dra Fryderyka Lengiela balsam  
brzozawy. Ju ż  sam sok ro ś lin n y  p łynący  z brzozy, 
jeże li w p n iu  w yśw idrow auo d z iu rk ę , zn any  je s t  od 
n ie p a m ię tn y c h  czasów  jak o  r.r-jzrakom itszy  środek 
p ię k n o ś c i; je ż e li  je d n a k  ten  ( -k w edle p rzep isu  
wynalazcy p rzy rząd zo n y  zo stan ie  w drodze chem i­
cznej jak o  b a lsam , w tak im  raz ie  zyska dopiero 
praw ie  cudow ny sku tek . 300 1—?

Je ż e li w ieczorem  p o sm aru jem y  tw a rz  lub inne 
m iejsce szóry  tym  balsam em , to Już ua^eajutrz 
rano odpadają prawie nieznaczne łu- 
pieże z e  skory, która staje się  przezto 
lśniąco b!ałą 1 delikatną.

B alsam  ten  w y g ład za  pow sta łe  na  tw arzy  zm arszczk i i b lizn y  z ospy 
i nad aje  m ło d o c ian ą  barw ę tw a rz y ; cerze  nad aje  b iałość , do likatność  
i św ierzośó , usuw a w n a jk ró tsz y m  czasie  p ieg i, p lam y w ą tro b ian e , b lizny , 
czerw oność nosa , s tłu sz c z e n ia  i  w sze lk ie  inne  n ieczy s to śc i cery . Cena 
s ło ik a  z opisem  użycia  1 zł. 50 ct. Dr. Iacuglela m ydło benzoe­
sowe, na jłag o d n ie jsze  i n a jo d p o w ied n ie jsze  m ydłu d la  skóry , um yśln ie  
p rzy rząd  one po 60 et.

O j  n ab y cia  w każdej w iększej a n le ce  m ia n o w ic ie : we Lwowie u Z . 
R u ek era ; w Krakowie u W ik to ra  R e d y k a ; w Czernlowoaoh u Golichow - 
sk irg o  n as t. M ah l a p t . ,  S ehm ied t & F e n t in  d ro g u e rja ;  w Tarnopoli) 
n M arcjana  K rzy żan o w sk ieg o ; w Tarnowie u M aurycego A d le ra , J .  N ie ­
sio łow skiego  ; w Bielsku u A lfre d a  B lu in e n th a la  i w d ro g u erji A. H aas-

I

L . 303/95:

N a ;!o p szy , n a jszy b szy  i n a jp ew n ie jszy  
ze w szy s tk ich  zew n ę trzn y ch  środków  

przec iw  1037 1—22

U ,
Cierpieniom krzyżów, kolkom, bolom 
bioder, cierpieniom piersi, stłucze­
niom, skręceniom, zapaleniom sta­

wów i muszkułów,
w ogólnośc i jak o

nleprześoignlony środek ból 
nśmlerz&Jący.

Z u s to f c iO W itn iH  bardzo czyste i wygo­
d n e , nie ,ai£ uc iążliw e w c ie ran ia , o lejne 

m aseie i t. d. 
f e n a  O O  C t .  w ap te k ac h  pod „sreb rnym  
o rłem 8,  p o d  „złotym  lw em 8 we Lw o­
w ie ; pod  „zło tym  o rłe m 8 w T a n  o* 
p o lu ; a p t. pod „ b a ra n k ie m 8 w K r a *  
K o w le : ap tek a  Jó z e fa  A lez iew icza  
w 8 m lio r z e ; oraz w in n y ch  lep szy ch  
a p te k a c h . S k ła d  g łó w n y ; „S alw ator  

upothe& e”  w B rcezbarga. 
D o  zfcmwaianla. P ró k ó ją  często , 
p rz y  z sk u p n ie  W illia m sa  ponnjąeego  
p la s t r a ,  -wciskać p u b liczn o ść  in n y  p la s te r ,  
z u p e łn ia  bezw artościow y, z zap o d an iem , 
że  to  w szy stk o  jed n o . N a leży  m ie ć  na to 
b a cz n o ść  i  o d rzu cać  w szelk ie  p la s try , nio 
m a ją ce  ja k  praw d zie  e  W illlam aa  
plaotrjr p orające  pow yższej m ark i 

ochronnej (8 figury).

Wi

Galicyjski Bank Kredytowy J
|! począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r, |
t e
,;.Vt

s
I
Si
&

m .
■'M

r j
&

w y d a j e

A s y g n a t y  k a s o w e

z 30 dniowem wypowiedzeniem i

A s y g n d L y  k a s o ,  t

z 8 dniowem wypowiedzeniem,
p5ł wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4Y/o Asygnaty 
Wj basowe Z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 
H  będą, pooząwszy od dnia 1- M aja J 8 9 0  r  po 4°/0

aw.

i
m
n i
ijJW

%te*.

N
n oproce

r
z 80 dniowem terminem wypowiedzenia. 

Lwów, dnia 81. Stycznia 1890. lisi

Dyrekcja.
i - i  S

^  Przedruk nie będzie płacony.

K O N K T J R S .
1123 1 - 3

Przy Magistracie w Drohobyczu jes t do obsadzenia posada sekre­
tarza z roczną płacą 1000 zł., dodatkiem na pomieszkanie 200 zł. i 2 
kwinkweniami po 100 zł.

Posada ta nadaną będzie na razie prowizorycznie, po roku jednak 
zadowalniającej służby może nastąpić stabilizacja, jako też i podwyższenie 
płacy.

Kompetenci mają się wykazać kwalifikacją przepisaną ustawą z dnia 
13. marca 1889, a względnie rozporządzeniem W js . Wydziału krajowego 
z dnia 29. maja 1891 (Dz. ust. i rozp. kraj. z r. 1891 Nr. 67).

Oprócz tego mają przedłożyć dowody nieprzekroczonego wieku lat 40 
i nieskazitelnego eharaktsru.

Pierwszeiistwo mają kompetenci, którzy równej kwalifikacji wykażą 
się dłuższą praktyką konceptową w dziale administracyjnym przy Magi­
stracie, lub innej W ładzy autonomicznej, albo rządowe', jako też prócz 
dokładnej znajomości obu języków krajowych —  znajomością języka
niemieckiego-

Tak udokumentowane podania nal.ęży wnieść w przeciągu 4 tygodni 
—  od ostatniego ogłoszeni* niniejszego Gazecie Lwowskie) do tutejszego 
Magistratu.

Z Magistratu Drohobycz, dnia 18. Stycznia 1895. Ochrymowicz.

N ie ma obawy 50 40
I S ^ r i z o c i  T > r a . x i i © x n c > ' - ;

P r z y  u ż y c i u
patentow anego

mydła z murzynem
patentow anego

mydła z murzynem
patentow anego

mydła z murzynem
p aten tow an eg)

mydła z murzynem
patentow anego

mydła z murzynem
Z u p e łn ą  n ie s z k o d l iw o ś ć  p o r ę c z a  ś u  i ^ U ‘.c tw o  w y s t a w i o n e  p r z e z  

c . k .  r z e c z o z n a w c ę  s ta d o w e g o  p .  r .  A d o l f a  J o l l e s a .  
G łów ny sk ła d  we Lw ow ie n p. A lo j z e g o '  H l lb n S f a  w R ynku.

Do nabycia w większych sklepach korzennych.
Główny skład: w  W i e d n i u ,  I »  K e n u g a s e  O.

Je n e ra ln y  zas tęp ca  d la  Lw ow a i  okolicy/ : S . Ł a i p a J G w K c r  we Lwowie.

-pierze się  1030 sztuk  b ie lizay  
w p rzec iąg u  połow y ftaia  n ie ­

n ag an n ie  czysto i p ięk n ie .
P rzy  użyciu  

utrzym uje  s ię  b ie lizna  dwa 
razy  ta k  d ługo, ja k  przy użyciu 

każdego  innego  niydł-t.
Pray n.życm  

pferze się bielizna raz 
ylko, zamiast jak zwykle 

trzy razy. P rzy  użyclo  
n iep o trzeb u je  n ik t p rać  szczo ­
tką  a lbo  co g o rsza  sz k o d li­
wym proszkiem  do b ielun ia.

P rzy u z jc lu  
oszczędza się czasu, 
m a te rja ła  o;>ał«wcgo  

1 s iły  roboczej.

W y d a w e * : Jó » e f  L ask o w n io fc i. O d p o w io tU Ia ln y  «» r a d a k o ję  A d am  K ra je w s k i . Papier r  fabryki czerlaAaki^j. Z Drukarni ^Dziennika polakiego“, pod zarz$< iem Fr*i\eisikf Kattnera


